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lada chwila WJbilchna · dziiłania woiinqe w Chinach 
t.GimTN. Jak donos~. w o- dzyczasie Chiny czM go1'cz.- zostały 'odrzucone przez mera· linii kolejowej Szangha~Hani· w kierunku Czu-Yung-Kuu 

chwili z Szanghaju, woj kowe przygotowania do ostat.e:-- Szanghaju, który °'Wiadczył, te ·czau. · . · .(następna brama w wielkim mu 
fit nieunikniona i działa~ eznej rozg~ki. Żl\dariie te w~<> być akierowa Władze hr;ytyjski~ . wy'11\ pra rze chińskim, odległa o ~ km .od 

,wybuchq lad& chwi· W Sz:s.ngha1u ~iłoszono . stan ne drogą • cł~lomatycz~ .·cło wcłopodą~nie Jjułk żołnierzy z N~~~~u). · „ 
oblężenia. na ulicach wznoszo- rządu nankińsk1eio. · . 'Hong-Kongu a wzmocnienia l'11e1sce to otoczone Jest łor· 

lako atysłakcję za za.Dicie ne SI\ barykady i sypane roWy· Komisja rozjem<:za, jak wia· angielskiego garnizonu. tyfikacjami. wzniesionymi w · 
earynarzy japońskich„ strzeleckie. Ruch kołowy zo· domo, składa się z przedstawi·. Rząd chiński ogłosił te w najwęższym miejscu cidniny ' 

łalijski zażądał usunięcia stał przerw~y. · cieli brytyjskich, ffancuskich, ra7;e gd b do-szło do dzi łań poniiędzy górami. 
llllYllla'cll chińskich millcjan- Na rzece Wang. Pu zatopio• włoskich, amerykańskich, chiń· wo:enn ~h Y nie będzie mó ł"za· Wojska chińskie w pro-win• 

arq zburzenia. urzl\dzeń o· no. stare s~tki i ~ż?nki „ ~hit!· skich i japońskich. . gw~ranTo~ać bezpiecze:stwa ej~ ~zahar li~ZI\ ogół~m 4 dy· 
h Szangha!u. ~kie, h>: umemożhwić ~rze1śc1e . Jap?ńczyc.y .skoncentrowł..li międzynarodowej dzielnicy. WIZJ~· Obecrue oczekiwane ~" _ 

odrzucenia tych tł\· Japońskich okrętów WOJennych. w Sł\Stedżtwie miasta 33 okręty '. · walki o Czu-Yung-Kuan, gdzie 
.• ~ Chiny, oczekiwane Marsz. Czang • Kai - Szek wojenne. Dwa krążc,,wniki ja- TOKIO. M. Nankóu zostało Chinczycy zamierzają stawiać 
dłmatum Japonii. W mię· j,tysłał do Szangh~ju 87 i 88 dy pońskie oraz dwa .kontrtorpe· zajęta · przez wojska japońskie. opó'r1 ze względu ne. korzystne 

wizję. Ta ostatnia jest wyboro·' doWće Sł\ zakotwiczone na ze- Wojska chińsk.ie wycofuj" ~ę warunki' terenowe. · 
w' jednostk, armil chińskiej. wn,trz dzielnicy Pong • Kiu, -:a -----------~---~--•-••-
Posiada ona doskonałe ·wypo: mieśzkałej - 'przeważnie przez Z b b. . la 11· k 
s~~·. 1 w t?iUu ost.atnich ·Japoóczvk~w. • · . amac OIDuOWJ· Dl arCJ IS UDI 
dzies1ęc1u lat była ·ćwiczona Pozostałe okręty 'WOJedlDe • · • • 

.1rrstollratr 
przez fachowców - ni~ckich. zfrupowane " dokoła. pOrh,J ·kttg .wrsteDOWal · Prze(I~ kDIDQDIZIDQWI . 

Wt. 1932 dfwizja tf.' -Zatriy- V(' :. Sunf, gdzie. zbie_glją się 'MANILL'A (FilipinJ). W pa" - , ~ związiu 'z 'powyż~ u 
mała ~oa Japopczy~ów 'W rzeki W~n~ •.Pu ~ Yuangt.· .~~; łącu . arcybiskupa O'Doherty1 ·rnaehem · wskazujlb 'te ·arcybi• ) 
Szang~a.ju: Obecrue qJęł& ona O~~zymte il.ołC1 a~umc11 1. :'Wybuchła b·otnba. Wybuch me skup w ostatni~ czasach. •i•· ~ 
foriyfikac1e dokoła P?1nocne~ broni zosta~y JUt wyładowane. pociągn4t za sobą ofiar · ludz-i :okrotnfe ·wy;tępował pr~e:Ci-.r· 
dworca oraz tor ~c1gowy Kia W Sza~gha1u kra\ż'· upora:vv.:e kich i spowodował jedynie bie~ lio · komunizmowi, · · potępiaji\~ r 
gwan. . . „ pogłoski, te · :w -drodze. zna1du1ą znaczne szkody ·go w najostrżejszych sło-wach. 

Jest to pietwszy wypadek od się dalsze wielkie transporty • . • . . . 
r. 1932, . aby regularne wojska wojsk japońlkich. r zo1n·1erz -z' ab·11 · 1enerała .• ma1·ora . 
zajęły dworzec Półoocny, któ- Z chwilą wybuchu , wojny, ' , 
ry leży w strefie zcłemilitaryzo- główne uderzenie japońskie na aa lotnisku w Mossulu 
wanej. . stiu>i prawdopodobnie z powie-

.W ~dług relacji japonskicli, w trza od strony lotniskowca, sto 
samym Szanghaju stacjonowa- jącego na kotwicy o kilkadzie· 

15 czasu lokalnego wystarto nych jest 10 tys. milicjantów siąt kilometrów od Wu-Sung. 
do lotu bez l~dowania Mo- chińskich, zaś ok. 100 tys. re· Konsulowie mocarstw zacho· 

- biegun północny - gularnego wojska chińskiego dnich zalecili obywatelom 
s (Alaska) 4-1omotoro;. znajduje się dookoła miasta iW swych państw ewakuację pół· 

olot „N-209" z załogą w ptomieniu 30 kim. nocnych dzielnic„ gdzie znajdu 
' 6-ciu ludzi z Zygmun· .żądania mieszanej komisji ro je się . garnizon ·japoński oraz 

Lewoniewskim na czele. zjemcze; wycofania 88 dywizji dzieLnicy, leżl\cej na zachód od 

Spadek po admirale carskim 
· 11rzed11iotem sensocrinelo · ·111acasu 

PARYŻ. Przed paryskim ,,. ł ki Simeon Kassin, o4wiadcza• nim swego czasu zeznania na 
- cywilnym rozpocznie się jąc, że jest posiadaczem ~est~- · rze'cz ~assina. • . • . 
1kr6fee sensacyjny proces o mentu, czyniącego go dziedz1- Gdy Jeden z dz1ennikow em1 
ipMek po admirale floty car· cem całe.g~ m.aj,tku PC? adniira gracyjnych ro~yjskich,. ~cho-
~ Aleksiejewie, zmarłym le Aleks1eJew1e. dzący w Paryzu. ostłos1ł w1ado 
~lat, temu w Paryżu. Spa· Autentyczn~ć tego .testa· Q!Ość o wypł~ceniu przez barut 
dek łłn wynosił 38 milionów mentu potwierdził rejent rosyj· Morg9:11a, gdzie ,złożony bky! ~a-
&aak6w k' St k" ó . . b ły . ma1ątek admirała Ale s1eJe· 

' , s i. aryc 1li .r ~ez prze y· wa 38 milionów franków, Kas· 
,'f roku !~9 .prz~d .wła~a- wa1ąc! na enugrac11, k~óry ze· sin~wi, · ·ąca rodzina po admi 

mt łrancusk1m1 z1aw1ł się nie1a· znał, ze zmarły poczynił przed rale ws~ęła kroki sądowe 0 
fałszerstwo testamentu. 

lana wrwalaa wrnik remisowv 
z cdmlodzana rr. s:rezentada Perski 

Rejent Staryckij, przyciśnię· 
ty do muru przez władze fran­
cuskie, zeznał, że Aleksiejew 
ża~ego testamentu przed nim 

I llWlrtek odbył się w Warsza• I moc:sałk6w Nyts okazał tl41 bardzo nie .składał i przyznał się, że 
llie 11 awlionle Wojska Połlkiego pracowity, me speejabaie wyró~ ino za fałszywe poświadczenie au­
~ ~arodowy mecz pomię· ma Pieca 2.go. Poza tym Góra był tentyczności testamentu otrzy· 
l&j llWyait kandydatami u repre- dobry, tylko ~o przenry, a Piryeh za• mał od Kassina milion 200 ty· 
!.'lllll6W Polski l wiede6sk4 Viema11- wiódł npełme. . k . 

BAGDAD. Na lotnisku w I kilkakrotnie do nicli wyslrze· 
Mo~sulu szef sztabu generalne- Hł. 
go Jr aku gen. Bckir-Sid.ki oraz Dochodzenie w toku. Gene· 
dowódca sił zbrojnych powie· rał udawał się do Turcji, bę­
trznych Iraku mjr. Muchammad dąc zaproszonym na tamtejsz• 
Ali Jawad żostali · zabici na manewry. 
miejscu przez tołnier~a, . który 

Dalsze tlliarv. ~1stki Stalina 
LONDYN. Reuter donosi z Naieży dodać, że w czerwcu 

Moskwy: Prezes rady komisa·· b. r. zosł;ał aresztowainy pod 
rzy ludowych Uzbekistanu {A· tym samym zarzutem przewod· 
zja Srodkowa.) Abdullah · Kari· nicz~cy centralnego komitetu 
mow został usunięty ze stano· wykonawczego {odpowiednik 
wtSka pod zarzutem uprawia· p• e.tydenta) tejże republiki Ho­
rtja: 11kontrrewolucyjnej działał· dzaJ,ew. 
n ości nacjonalistycznej". 

Wilki rozszarpalJ cbłopra· . 
lui drugi w11u1dek w ostatnich tJgozlniadi · 

VI pobliżu Rachowi'cz na;it wania przez Wilki dzieci, ponie 
granicą. polsko • sowiecką obok waż 28 lipca w uroczysku Kor· 
gajó.wki Kocełly, w odległoś.:t towatko .wilki napadły na pa-
50 metrów od domu mieszkał- stuszka Leonowicza i rozszar­
nego wilki napadły na dwoje' pały go. 
dzieci i porwały do la.su 6-let- Wypadki takie na Polesfo 
niego Pawła Glińs~iego. jui: dawno były nie notowane, 

W lesje ~nateziono szeźątki · zwłaszcza w porze letniej i ·w 
dziecka. W ciągu ostatnich pobliżu domostw. Władze ad­
dwóch tygo<łni ie.st to już dru· ministracyjne zarządziły obła­
gi w tym rejonie wypadek por· wę na wilki. 

litwinow ch<e sie leczvt 
, I • 

ale nie w Sowietach, tvlko za granica T„ ru. młodym piłkarzom poi· Najlepfef ze wszystkłcla linii grał s1ęcy fran ow . ._.WO lię uyskaó z wiedeńczy· atak, który zawodowcom wiedeńskim Staryckij został aresztowany, PARYŻ. Niektóre dzienniki I szy pobyt za granicą. · 
l..i"Jlik aieroutrzygnięty 1:1 (tst) przysporzył dużO kłopotu. • Kassin i jego syn zbiegli do Ve paryskie, jak np. „Echo de Pa· Na szpaltach prawie całe' 
~ 11Jkza•czni•

1 
cie.ka.Hb"':! Dp f,:;"'"1 =='::, ~!i:f:"~1 nezueli. Spadkobiercy, t. j. po- ris" w de.peszy swego zazwy- prasy francuskiej łącznie z filo · 

.... i C141i:,z•z!;;~-~ede:-czy. ~:. była "!:ntn:1 r6wnorzędna. Pierw· została rodzina oraz stowarzy·. czaj dobrze poinformowaneg<> sowiecką „Oeuvre" i „Popu'.lai· 
Ila y pouczqóhtych liniach wy· są bram.kę zdobył cłla polakieJ . dru· *-Zenie inwalidów rosyjskich na korespondenta londyń~kiego po re" od kilku dni znów .pojawfa · 
~ nldy przede wszV11tkimKrzy· żyny Lewand~ ~ 15-ej mi1111~ed ~ emigracji występują o restytu-

1 
daje pogłoski, że Litwinow chce ją się prawie jako i. tała kronika 

-..?rame~:nU 0111 bardzo do· ~~~:.°\Vrr2::1'uw °'J~:~ ;:11111': cf<;, pozosta łej po Aleksieiewie ~z1'.'skać ~d . prof. ~viedensk~eg.~ . inf.or:macje o aresztowaniach w 
z..::l!, leps&J był Tnm. Zpo- B~llL reszty fortuny. . sw1adectwo zalecaiące mu dłuz Sowietach. 

Pijcie znakomite gazowe • 
I najlepsze • piwa Rybińskiego 

l . 
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Str. 2. -
Zmasakrowane zwłoki ofiary s.amosadu Obcb6d 

„Czrnu Chla1skieg1• 
Stosunkowo małe Wpływy po 

siadało dotychczas Stronnictwo 
Ludowe na Sląsku. W ohecnn 
roku po zorganizowaniu kilkt 

Tłum wziął odwet za . zabójstwo kowala 
W fołwartru Szynczyce, odle· 

głym o 25 km. od Łodzi, roze· 
grała się straszna tragedła, któ· 
rej ofiarami padły 2 osoby. 

Pr;ehieg tej tragedii był na· 
stępujący: Justyn Czerniecki, 
rządca majątku Szynczyce spot­
kał ·rano na polu SS-letnią mat 
kę kowala dworskiego Francisz­
ka Bednarka, zbierającą kłosy. 
Rządca zatakował ją słownie, 
na eo zareagowała Bednarkowa. 

Sprzeczka zakończyła się po­
tłuczeniem kobiety przez rząd­
cę. Na pomoc matce nadbiegł 
28-letni Franciszek Bednarek, 
trzymają w ręku duie obcęgi. 
Do nadbiegającego Bednarka 
oddał Czerniecki dwa strzały z 
rewolweru. Bednarek trafiony w 
prawą i lewą pierś padł, zalewa 
f ąc się krwią. 

Czerniecki przerażony swym 
czynem, uciekł do mieszkania, 
znajdującego się w pałacu. Tym 
czasem pracuiący w pobliżu lu· 
Cizie pnybiegli do leżącego na 
ziemi Bednarka. 
· Natychmiast posłano po wóz, 

na który załadowano ciężko rart 
nego, aby odwieźć go <lo leka· 
rza. W drodze Bednarek zmuł, 

wobec czego za wrócono i wóz ze 
zwłokami postawiono na pod­
wórku folwarcznym, obok miesz 
kania matki. 
Wfadomość o zabiciu kowala 

lotem błyskawicy roznio.sła się 
po folwarku oraz okolicznych 
wsiach. W Szynczycach zaczęły 
gromadzić się tłumy, szeroko o­
mawiając wypadek. Tłum był 
silnie wzburzony. W pół godzi­
ny później kilkuset ludzi ruszy· 
ło pnea: park pod pałacyk, 
gdzie . ukrył się zabójca. 
Tłum stanął przed pałacy­

kiem i rozległy się okrzyki, żą 
dające odwetu. Z pałacu wy· 
szedł zięć właścicielki majątku 
Bielecki i starał się tłum uspo· 
koić. Jednocześnie zawiado· 
miono posterunek policyj1,1y, 
z którego delegowano połicjan· 
ta. 

Jego perswazf e r6wnłet nie 
wpłynęły na uspokojenie wzbu 
r~onych umysłów. P.olłcfa11t 
wraz z dróżnikiem ' Janlitol'(.­
skim udał się do pokoju. w · któ 
rym siedział ukryty Czerniec· 
ki i odebrał mu ręwolwer. 

Na widok poliicjanta Czer· 
niecki uspokoił się i kazał na· 

Zima1how:ec ang!elski na wo~noic: 
' 

wet podać sobie herbatę, nie 
przynuszczając, że za chwilę 
rozegra się akt strasznej zem· 
sty wzburzonego tłumu. 

Zgrupowa111i pod oknami wło 
ścianie obsypywalri. Czerniec­
kiego w dalszym ciągu stekiem 
wyzwisk. W pewnej chwili 
Czerniecki zdjął ze ściany flo­
wer i wystrzelił w okno, roz· 
bijając szybę, której odłamki 
padły na zebrany tłum, liczą­
cy do 200 osób. 

W odpowiedzi posypał się 
grad kamieni, kawałki drzewa 
i rozmaite przedmioły. Futry­
na okienna została strzaskana, 
a na paraipecie okna ukazali 
się pierwsi z tłumu. "sprag11ieni 
krwawej zemsty. 

Kilka osób wdarło się przez 
okno do poko:„ . otaczając po­
licjanta i ckótiilka. Reszta ru· 
szyła na przerażonego Czer· 
nieckiego. Zdążył on w ostat· 
niej chwili podnie4ć wielki ka· 
mieli z podłogi i rzucił nim w 
kierunku atakuiących, trafia· 
i"c w głowę 45-letnią Sobczyc· 
ką, która głośno jęcz~, zwali 
la się na ziemię zalana krwią. 

Wówcus kilkana4cie osób 
riuciło się na Czernieckiego i 
dokonało na nim straszliwega 
samosądu. Po dokonaniu tego 
czynu tłum się rozszedł. 
~ Na podłodze, pod piecem. 

wśród kupy kamiepł, zwałów powiatów województwa śląsklf 
drzewa i odłamlców muru, po· go, ludowcy urządzają tu uro­
zostały zmasakrowane zwłoki czystość obchodu „CZ}'nl 
ofiary samosądu. Twarz Czer· Chłopskiego". 
nieckiego zostaiła dosłownie Uroczystość ta odbędzie ~ 
zmiażdżona, wyhlto mu oczy, w Skoczowie dnia 15 sierpni 
połamano ręce i nogi. b. r. Udział w niej wezmą W1łJ 

Naty<:hmiast zaalarmowano stkie koła ludowe z terenu Pl> 
Łódź, skąd przybył silny od- wiatów cieszyńskiego i bielski 
dział policji, władze sądowo· go, które wystąpią ze ~ztandt 
śledcze oraz dwóch lekarzy. Na rami. 
folwarku zapanował spokój. Po 
licja obsadziła pałac i zabezpie 
czyła zwłoki Czernieckiego o· 

Zamieszki 
w Paranail raz zastrzelonego przez niego 

Bednarka, ASSOMPTION. Min. S~ 
Zabity kowal był jedy.nym ty Wewn. opublikowało ~ 

wicielem licznej rod%iny i utrzy kat, potwierdzający wiadO!llllł 
mywał matkę, ojca pozbawione o zamieszkach w północnej Cl! 
~ ręki, dWie siostry, dwóch ści Paragwaj11. Mi;listerstwo, 
braci,z których jeden obecnie raża na.dzieję, że uda mu się 
służy w wojsku. najbliższym czasie opan°" 

W całeł okollcv Bednarek sytuację. 
cieszył się dobrą opinią. Rano Panu" reka„ 
przed tragicznym wypadkiem Hl 

.skartył się · rodzinie 'podczas WIEDEN'. WyPadki tinittW 
fniadania, :fe rzĄdca. Czemiecki ne w Alpach aus±Tiackich olj 
ma ciągłe do niego pretensje. nęły tego roku rekordow~ 

Ofiara samo"'du Czerniecki frę. W ciągu dwóch dni 
~chodzi z okolic. Warszawy i 8 .turystów, ponosząc śmie"1 
objĄł stanowisko nądcy w mief SoćU. ' 
Szynezy~ch przed miesiłlcem. • ·~ 
Był kawalerem. Nie cieszył się Otarr samOCnv„~ 
dob:ą opici~ w~ród ludności. LONDYN._ Wedł~ 
oon1ewat ostTo traktował ~?uż wef statystyki, zostało 1r 
bę i często 11p. d~eełOD?- zbiera ~Iii w lipcu 607 osób r.a 
f!lcym . trawę grottł pob1cient. 2278 rannych skutkiem 

strof i przejechania przez 

LONDYN. Jerzy A. Mac•Ma Windsoru) przez ulice Londynu 
hon, któr}' schwytany został podczas rewii wojskowej, wy­
swego czasu z rewolwerem w puszczony został .wczoraj z wię 
ręku w czasie pr:zejazdu króla %ienia, gdzie przebywał 12 iołe 
Edwarda. 8-go (obecnego ka. aięcy. 1 1 J~,_:_ ~ 

chody. Niedźwiedzie porwalr 5 kr6w 
CZERNIOWCE. w poWiecłe Ludno~6 miej1cowa zwróciła Wrbucł1 gran 

Qrapacz chmur ze szkła Rebrisoara w Siedmiogrodile się do władz bezpieczedstwa. z BERN. Podczas ćwi 
kilkartajefe niecliwiedzi napadło prośbll o przedaięwzięcie kro- W allenstadt wybu<:bł 

' ~ Nowym Jorku rozpoczęta ności tego maitei:'iału na wpływy na stado pasącego się bydła, po k6w ćelem uchronienia Q.kolicy ręczny, ciętko rania\c · 
została budowa siedmiu drapa· te1l)peratury: od gorąca ukło rywając 5 krów, parę wołów od plagi niedźwiedzi. ł cerów, w tei liczbie pu 
c~ chmu.ri których mury bę~ą 11ięj rozsze.rzało1 od zbnna. - oraz 6··koni. · • ka, kierownika szkofy 
całkowicie ze szkła. W drapa• kurczyło. . · . wej. Jeden ' z oficerów 
czach będą się mieściły biura Obecnie architekci amery- w alka o książ k. e Hitlera odłamkiem granatu,l 
na nliszych piętrach, na wyż- kańscy wynaldli nowy sposób Mf dz d 
1zycb zu mieszkania. spajania cegieł. szklanych przy WIEDEN'. Wczoraj w godzi· . go", żądając usu.n.i~ z wratl , e Plf0 

Dotychczas główną pn:e· pomocy opraw metalowych i nach wieczornych 4o pięciu kd wY "~~kl Hitler~ !!Mein ZlklZIRI W li 
ukodę przy budowie gmachów haków, które trzymają mocno wiani w Gracu · ;weszły grupy Kampf , dopuszo~tte1 ~edaw· 
!.8 szkła stanowił brak odpor· cegły. członków „frontu ojczyiti.iahe· no · w Austril na Mocy porotu· BUKARESZT. Minia 
________ 

1 
_______________ ... ._ ___ .._ _ _._. _ m.tema prasowego do spr.ieda- Spraw Wewn. ogłosiło 

Barvkadv no unc·ach lzonghoJu 
Doszło Jul do Dlrewszrch starł z 1a1ończrkami 

·~ SZANGHAJ. Sytuacja IW' ognia. Japończycy twierdz•, iż siląiej broniona .jest północna 
. Szanghająjest niesłychanie na· zmusili chińskie karabiny ma- granica koncesji. 
prężona. W kiiku miejscach po- szynowe do zaprzestania ognia. Batalion wojsk brytyjskich w 
łożonych na granicy północnej Samoloty chińskie dokonały Hong-Kongu iest gotów każdej 
}wncesli międzynarodowej do- wczoraj ran<> lotów nad p6łnoc- chwili do odpłynięcia w kierun· 
~ło do atatć, które jednakże nym Szanghajem, podczas któ· ku Szanghaju. 
nie r<>tszerzyły się. rych były ostrzeliwane przez ja 
Gł6wne siły obu stron za-cho- pońskie diiała przaciwlotni· TOKIO. Agencja· Havasa 'do· 

wttil\ dotychczas spokój. Star• cze. nosi, te władze chińskie zatopi· 
cie nastąpiło pomiędzy wysu· Ochotnicy brytyjscy, atnety· ły liczne statki celem uniemoi:li 
niętymi posterunkami chiński· kaliscy, francuscy oraz cudzo· wienia żeglugi na rzece, prze· 
mi, zaopatrzonymi w karabiny ziem.cy z wszystkich koncesyj pływającej koło Szanghaju. 
maszynowe, a grupą strzelców zajęli stanowiska. przy baryka- W czasie strzelaniny jaka wy 
marynarki japońskiej. dach i zasiekach drutu kolcza- nikła na przedmidciu Cz.apei 

Obie strony oskarżają się na· stego, zamykających dostęp do liczne kule karabinowe trafiły 
wzajem, zrzucając z siebie od- koncesji międzynarodowej. Nai· w siedzibę attacbe wojskowego 
powiedzialność za. rozpoczęcie Japoriił. 

Tajemnicza zbrodnia co cou1on1e 
Marrnarz w ubraniu zab:tego 

W listopaazie ubiegłego roku 
'dzieci zbierające resztki węgla 
w wagonach kolejowych, odsta· 
wionych na bocznicy w Gdyni, 

· dokonały niezwykłego odkrycia, 
znajdując w jednym z wago­
łi6w, stojących 'W porcie, trupa 
mężczyzny w wieku około I.at 
·30, ubranego jedynie w jedwab 
ną koszulę i krawat. 

Długotrwałe i żmudne śledz-
' two ustaliło, ie tajemniczy o• 

sobn1k został zamordo·wany ude 
rzeniem , .• czast<kę, po czym dla 
zmylenia ślad6w został zawle­
czony do wagonu kolejowego t 
ta mdlą, te po odstawiemu wa· 

gonu na $ląsk władze zgubią 
ślad przestępstwa i nie będą 
mogły wykryć sprawców. 

W toku dochodzeń władze do 
szły do przekooania, że morder 
stwo to zostało dokonane w por 
cie przez zagranicznych mary­
narzy. W dalszym clągu śledz­
twa odnaleziono walizkę, którą 
zattlordowany miał p<tprzednio 
przy sobie ł wreszcie ustalono 
j ej:fo nazwisko. 

Zamordowanym ob.~ł się ma 
ryinarz łotewski Berenson. Na 
skutek długotrwałych obserwa­
cyj, które i poddano szereg spe­
lunek w Gdyni i G.dań!ku aresz 
towano Wt'eszcie dwóch mary-

noarzy: niejakfo~o Siega l J~go 
towarzysu. 

Sieg miał na sobie ubranie 
zamordowanego Berensona, fe• 
dnak twierdzi on, że morder• 
stwa tego dokonał jego łowa• 
r:zysz, on zaś nie ma 2: tym nic 
wspólnego. Ubranie po zattiordó 
wanym również nos1 z polećettl.a 
swego towarzysza. 

Aresztowany Si~g, silrtłe po­
dejrzany o dokonanie mord"r· 
stwa, siedzi obecnie w więzieniu 
i w hiedługim czasie, po sk<>ti· 
czeniu feryj letnich, stanle przed 
sądem. 

Poszlakowy ten proces bu· 
dzi .zrozumiałe zaciekawi00ie. 

fy. . . . . nikat o wydaniu zarz 
' Na ekuteJi oporu ńiektórych zabraniaj~ceg~1 'piew~ 

sprzedawc6w, doszło w kilku dzynarodowki • jako p 
ksi_ęgarniac:h do zajść, . w wyni· wrotowaj. 
ku których kilka. osób &06lało SDOd gruz6w UIU 
poturbo.wanyob. . •• 

w. kudym razte, JaJi wynika to 19 ofiar 
z wyjaśnienia urzędu kanolet· NOWY JORK. Spod 
slcieg.o, wystĄpieniA członkóW ków domu, który n 
frgntu patriotycznego ao1iły b s 
char. akter spontaniczny, a nie podczais utzy W tattl 

ł b f k wydobyto doty-chczaa 
by Y ynajmniaj, a to podało 19 ofiar katastrofy. S 
radio niemieckie, jakłl• r;orguii gniowa w dalszym ci_.. 
zowan' ~emon1tracf-. szukuje l!ruzy obal011e~O 

Tutejsz~ afery oficjalne pow· wicher domu. Ismieje 
strzymują się od zajęcła stano i! kryjl\ się w nich nrło 
wiska w t~f sprawie. Hycb ofiar katastrofy. 

Plan rozbudowr s11italnictw1 
ma brt 01racouran1 dla całego ICraJu 

Wobec koniecz11ośćł. plairio- rozmieszczenie 1zpitaU • 
wej rozbudowy szpitalnictwa w nie jest nierównolllierne.Lł 
Polsce, Ministerstwo Opieki Znaczny odsetek •;;'•' 
Społecznej zwróciło się do 'W'O· odpowiada naw~t s 
jewodów o opracowanie w haj- 'Wymaganiom pod wzgtędtt 
btliszym czasie planów rozbti· dowlartym, Wyposatenlł li 
dowy azpitalni<:twa1 odpowiada nizacji. Pierwszym krokłlll 
il\~h potrtebom ludnodci w usunięcia tych brak6\ł ki 
poszczególnych województwach. opracowanie generalnego~ 

Obecny stan szpitalnktwa rozbudowy szpitalnictwa. f 
nie jest tadawala.ją~. Brak jeat •

1 

tego na znajomości istnieifF 
łóżek szpitalnych, a również w tej dziedzirue potrzeb' 

rtych czi:~ciach kraju. 

Binda zlodz·e1 samochodowrd 
Wlk'Vła Drzez oolicie amerykt1dska 

NOWY JORK, Pelieja b.ro· brykę w New Jers~l­
oklynska po cłługiclt poszukiwe. skrad:tióne samochody by f~ 
niach wykryła wielką bandę malowywane i zmieniani tli 
złodziei samochodowych, którzy poinania. Fabryka ta była 
w ciągu ostatniego toku ukrad· ganizowana według wsztłl 
li przeszło 20.000 samochodów. wy.ina~d \Vspółc.zesnej tef' 

Złodzieie ~dali własn• fa. · - - - · 
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lfesołg 
kącik __ , ____ . 
Zakład 

' tkali się na dzikiej plaży 
brzegiem nieco złowonnej 

•nki. Jeden gruby jak ba· 
ciętki, świecący od potu i 

czu, drugi - chudy jak pa 
wyschnięty jak rózga. 
den nie znał drugiego, spro 
' ich na. brzeg wody po· 

my upał, idący z nieba, żar 
ca, bezchmurne niebo. 

- Gorąco - sapnął gruby.­
to tak człowiek cały dzień 
na golasa chodzić, jeszcze 

można wytrzymać. Ale, pa· 
drogi - zwrócił się do swe· 
"siada - ubranie i kolnie· 

to najgorsze utrapienie.· 
„ Może utrapienie - przy· 

chudy - ale się przydaje. 
hno pan szanowny uwata, 

mu je ktoś świśnie. 
by z przerażenieiµ spoi· 

na swój przyodziewek, do­
kt6rego kręcił się jakiś po· 
. y jegomość. Sięgnął rę· 

po ubranie i przysunął bliżej 
siebie. 

Pewnie, te szko·da. Dopie 
Riedawuo kupiłem. Ładny 

człowiek zapłacił. Na 
to dwa razy tyle trzeba co 

takie~o nieprzymierzając chu 
j~'.t szanowny pan. Tak, 

- cią~nął dalej - nie od· 
się od tych amatorów 

I własności. Biorą co 
jak chcą i kiedy. Żadnego 
dku nie ma. . 
Sami ludzie winni. Nie u­
ją, nie pilnuią - zaperzył 

chudy - a potem narzekają. 
Nic nie pomote. 
Pom-0że. 
Ano p6idziem o zakłaCI -
ponował gruby. 
Dobrze - za'lalił się chu­

- ale jak srawdzi.my? 
by zamyłlił się chwilę. W: 
ie zabawna myśl przyszła 

do głowy, bo uśmiechnął 
taiemniczo i powiedział: 

- Widzisz pan tę jatkę rzeź· 
na przeciw. Trzyinam każ 

sumę, te wejdę do środka, 
oczach sprzedawców wezmę 
epszĄ szynkę a potem wyj-
ze sklepu i nikt mnie nie za· 

a, ani nie aresztuje. Idzie 7 
-ZiodL 

• 

si.-.~, 

Policjant amerykański morderc~ 
Zabił przyjaciółkę w samochodzie, a trupa wyrzucił na ulicę 

Artur Cbalmers. konny poli- ły, że zamorcło~ jest fran• cjancl. Po ustaleniu tych da-1 zek małżeński. Wówczas CM.I• 
cjant w Nowym Jorku, ojciec cuska pokojówka Irma Louisa nych, prowadzący śledztwo in· miers przyznał się, te jest io­
rod~iny, został przed kilkoma Pradier. Przed kilkoma dniami spektor Valentine zarządził .żba naty i ma dwoje dzieci. 
dniami aresztowany pod zarzu· wymówiła posadę i podjęła swo danie przez rusznikarzy wszy- Pradier oburzyła się na twe-i 
tem zamordowania swojej pr%y je oszczędnóści, wynoszące 314 stkich rewolwerów w kosza- go przyjaciela, który okłamy•. 
jaciółki Irmy Louise Pradier. dolarów. To były wyniki pierw rach. Nie dało to jednakże wał ją dotychczas i wyrwał& 
Przyjaciółka policjanta była szych dochodzeń. Ale kim był żadnego wyniku. mu broń, pragnąc go zastr11llt. 
Francuzką i pracowała w No- morderca 7 W owych koszarach był na ·Podczas sza.motania się rewo!• 
wym Jorku, jako pokojówka. W kieszeni z.amordowanej urlopie policjant Chalmars. ·wer wypalił i Pradier zgin•ła-

Dzieje tego wypadku mogły· z.naleziono 6 kostek cukru. Za- Gdy przed kilkoma dniam: Przeratony policjant patła• 
by być tematem do fascvnuiącej częto się zastanawiać po co, przybył na służbę . został z nowił pozbyć się trupa i porn 
po.wieści kryminalnej. 20 lipca dlaczego? ślad był dobry. miejsca aresztowany. W pierw cił go na ulicy, nie przypua1• 
znaleziono na jednej z ulic w Stwierdzono, te Pradier była szej chwili był bardzo oburzo- czając, że policja zdoła uatatY 
Nowym Jorku zwłoki młodej, wi~lką miłośniczką koni ł kar· ny, twierdził, że nic nie rozu· to:lsamość. 
do.brze ubranej kobiety. Stwier miła fe cukrem. Ustalono, że mie, że w ogóle nie znał takiej Zeznaniom Chalmersa wła• 
dZ<mo, że została ona zamordo· Pradier często bywała w pew• kobiety. W ogniu pytań krzyżo dze śledcze nie daią wiary, pe4 
wana, otrzymawszy dwie kule nyeb koszarach policji konnej, wych załamał,tFię i przy.tt'lał się kreślając, że Pradier otrzyma• 
w głowę jedną w nogi. Morder• gdzie o]:ttekowała się końmi. do morderstwl. ła 3 postrzały, co nie m~o 
ca musiał dokonać tego w aucie r Pradier została zamordowa· Oświadczył, że jechali autem być dziełem . przypadku. Cbal• 
oo czym ofiarę swoją wyrzucił na reWólweretn kalibru 3,8 mil.

1 
na spacer. Irma Lou:sa Pra· mers stanie przed sądem poci 

z wozu na ulicę. Tego rodzaju broni używają w dier namawiała go, by wyjecha zarzutem dokonania mordu a 
Dochodzenia policyjne ustali-Nowym Jorku tylko konni poll· li do Kalifornii i zawarli .zwią- ro.zmysłem. 

PodwodnQ magazQ opium 
Wykyty przypadkowo przez nurko, który szukał perły · 

Władze chińskie usiłuj' 
zmniejszyć spożycie narkoty· 
ków, w pierwszym rzędzie <>" 
piwu, który jest najbardziej 
rozpowszechniony. Mimo to fa· 
skinie opiumowe są w najwięk· 
szym rozkwicie. 

W katdym midcie zn.ald~ 
można zaciszny lokalik, w kt6· 
rym można się oddać roz:ko· 
:;zom zamroczenia opiumowe· 
~o. Od czasu do cza-su zdarzy 
się, te policja wyśledzi jakiś 
zapas opium, ale najczęściej 
wpada na trop lokali, w kt6· 

podać komplet nurka. nałożył I że chłopak nie tyje. Został n• 
skafander na głowę i znikł pod sztyletowany. U jego stóp ma-
wod!l- leziono małą, zapiaan~ kańk" 

Po godzinnych poszukiwa· Szef policji kazał zwłoki 
niach wynurzył się z wody Han· przenieść do swego miHzkanła. 
Tu-Wu i wręczył Nikote perłę . a po zaznajomieniu się z tre•· 
Dziewczyna promieniała ze cią kartki aresztował go•cin ... 
szczęścia. Nie zauwatyła ona, go kupca Czang· Wu. 
że Han· Tu-~u wyłowił jeszcze Siostrzeniec szefa pollcf( r.­
coś z wody: Jakąś blaszaną. pu· sztkami sił, zdołał jeszcze aa• 
szkę. , pisać, te odkrył przypadki• .' 
Wł~śnie, , gdy .. Han· ~u-Wu skład opium, te włucłciel„ 

prze~1erał się, zbhzało się do jego jest Czang-Wu i te on feał 
łodzi .całe towarzyslwo. Na również Jego zabójcą. 
orzodz;e kroczył S~ang-Wu: Trzeba więc było nadzwy• 
Gdy u1rzał na p~kładz1e łodzi czajnego przypadku, by ocł.ląTf 
puszkę, natychm1ut cofnął się podwodny skład opium. „Nł„ 
t powrotem. . '. „ poszlakowa.ny„ kupiec osk.ar-

. Prz~ lądowa1!1u szef poh.cJI żony będzie 0 m<>rderatwo oru 
nie ll!ogł maleśc . swego s.10· przemyt opium. 
strzenca. Wreszcie po długich 
poszukiwaniach znalazł go ldą 
cego za beczkami. W pierw· 
szej chwili s~dził, te młody 
człowiek upiwszy się , zatywa 
rozkoszy snu. 

Niebawem jednak stwierdził, 

510 Paulo aali kawe 
Codziennie fdzie z dyme·m 20.00D worki• 

RIO DE JANEIRO. - „Pań· które to gazy są bardzo 1ńoD 
stwo kawowe", jak się w Bra- we dla zdrowia .ludzkiego. 
zylii nazywa stan Sao Paulo, nie Specjalna komisja rzlldowa. 
przeżywało jeszcze dotychczas stanowa i Państw. Urzędu Ka· 
tak intensywnego palenia kawy, wowego badała na miejacu apra 
jakie się odbywa w tym roku. wę i wydała szereg potrzebnYeta 

W . trzech miejscowościach: zarządzeń. 
Osasco, Sao Caetano i Agua We wszystkich tł'zech mł1J. 
Branca, gdzie przyrządzono spe soowościach spala się dziennłe 
cjalne place dla spalania kawy, od 15 tys. do 20 tya. work6w 
ludność wniosła prośby do rzą· kawy. 
du o ratunek przed.„ gazami, ja Do spalenia pozostałe jencze 
kie spalona kawa wydziela, a I nie mniej nii dwa miliony wor-

ków kawy. - · 

Szyny polskie w Brazylii 
1rzrcz11n;aia sie do rozwoju kolern;ctwa 

RIO DE JANEIRO. O ol- W r. 1936 przewiozły &t.-;e 
brzym.im rozwo}.u ruchu k?lej~ ~tistwowe 96 milionów pua­
wego w Brazylu, zaopatru1ące1 terów, koleje podmiejskie pnt 
się w pew~ej mier~e w polskie wiozły 87 milionów. 
szyny kole1owe, śwtadczy spra· O podniesieniu apraWllMcł 
woz~anie szefa wydziału ruchu świadczy fakt, te podczu ~dy 
kolei palistwowych. w r. 1935 by~o wypad·k6w 653, 

to w r. 1936 Jut tylko 35. Cyf· 

Katastrofalna pow6dź 
w Chinacli 

SZANGHAJ. Szereg miejsca· 
wo~ci w prowincji Honan zosta 
ło zalanych wodą skutkiem wy 
lewu tzeki Jang-Tse. Powodzi~ 
zagrożona jest Tsinan, stolica 

ry te nie obejmują ruchu a 
kolejach angielskich i francu­
skich, koncesjonowanych na te. 
renie Brazylii • ... „„„„„„ ... -.ie:.-=---

P~orun udernl 
w oddział iałnierzr 

prowincji Han· Yung. WIEDE~. W Burgenland ud1 
Donoszą o licznvch ofiarach rzył piorun w oddział wojsko. 

w tyciu ludzkim. Powódź zni· j wy, zabijając jednego !ołnierza 
szczyla wiele domów oraz dro- I na miejscu i rani'c ci•tko c&łe 
~i w całej prowincji. ~rech. · -~ 
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Musisz ., mnie kochatt. .. 
szył się niespokojnie Suchy Felek. - Takiego gc. 
~ia z meli:iy wypuszcza!.... Choi.era!... Żeby tak hi 
ieszcze ktory„. O, marny ich widok!... - zżymał 
bezsilnie. Nie był przyzwyczajony do „mokrej" 
boty na własną rękę i tak z wyrachowaniem. -Ztl 
jaki przyszedł!„. Cztery osoby!... Bo i szoferczal 
tego faceta trzebaby gdzie wywieźć!... Ciężka roh 
ta .... Ile też on może mieć -:w tym banku w kamizt 
ce?.„ Parę tysięcy jak obszył!„. 

A tymczasem Notylski z · Hanką dźwignęli bn 
bjego z łóżka, na które Hanka patrzyła z nicllll 
odrazą, gdyż widziała na pościeli liczne śhdy p~ 
kiew, które Tudziewicz musiał znosić, rad, że prz 
najmniej ocalił życie i jest pod podejrzaną co pra 

lt'zra.szaJące dzlej,e miłości dzlew• 
czvnv z ludu do· arqstohratg 

da, ale bądź co bądź opieką. 

~ la~em~ozych. powodów hrabia Tudziewicz musiał po-
lub1ć. ·ru.ęm.1łą sobie podobno bogatą Kla:rę Demską. ChC'iiał 
jednak zo<>t.ać jej mężem tylkll z narz.wy, oo mła:dą ~ałtoo.kę 
Got>rowad.zało 4o siln~go wzburzeruz TudZ'iewic.z był bowiem 
Hkocha.n1' w Mednej d·ziewozynie, Ha.nce Czernówniei która 
zdradę . ukochanego wzięla ma.en o ,: o st·rri i powz.ięła pewne 
pjany. W · tym ceLu zawarła przyjaźń z prizyjacielem Tudziewi­
cza, Anronim Notylskim. 

po -~Ych 1;11yśli ~.kłoniła ją prz}"padkowo napo.ŁkMlla . Syhila 
GC>Jek, po.dająca się za wrcikę 

Dem tS-cy o.plątali hrabiego Tudziiewioza dla podejrza.nyllh 
oló~, gdyż hrah~a nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Pol.ski pr:zed wielu taty w do.ść n1e:zwy­
kłych wa.runkach. J~ z braci Demslci.ch - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawfając w niego, że syn je­
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego s.ioslra Klan ooze·kiwali skutków mał­
żeństwa, ale.„ nfo mo.gło ~eh być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. 

Obydwaj braci·a postanowili wymusić na. KLa1.rze współty­
cie z przyjacielem wiróżki Gojkowej, panem Anto.n.i.ni. 

}:(lara, zakoi:hana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębłość 
~anlcę Czernównę, na której chciała wywrzeć zemstę, wciąga­
Jil'C ją · do spelunki szumowin. Udaremnili jej to bracia,·oby·dwaj 
zakochani w pięknej d.z.iewczynie. Rywalizację zakończyli po 
atnen·kańsku - losowa.niem. Los sprzyjał Alf.redowi. . . 

• Tymczasem Tud.ziewkz porz.ucB wreszcie żonę. Pobity 
prJ:ez .zbirów, opłaconych przez Klarę, rozchorował śię ciężko, 
znaj.dując schronienie w domu właściciela sklepu na Pelcowiź-
nie p. Ziąbka. • · 
· Iila:- ptośbę Tudziewicza sprowadził tu p. Ziąbe.k No.tyl• 

skieio i Hankę. 

- Sądzę, że panna Hanka jest bezpieczniejsza 
w· ,Wars'zawie, niż gdziekolwiek indziej - powie­
dział Notylski, zbliżając się do łóżka Tudziewicza.­
Ja już mam baczenie na nią. Nie obawiaj się! Pani 
sama nawet o tym nie wie, prawda? - zwrocił się 
do Hanki. · · 

- Nie wiem - przyznała z'dziwiona. 
. . ....... Musiałem się zwrócić do pry;watnego biura 
detektywów, by roztoczyli nad panną Hanką opie­
kę. Ostatnia przygoda była zbyt groźnym ostrzeże­
niem, · bym bezpieczeństwo pani poiostawił je; wła­
snej ,uwadze. 
. . - Oho! - ł'oze°§miała się. - Nawet mnie pan 
Antoni nie pytał, czy mi to odpowiada! Straszne! 

- Proszę się nie gniewać, panno Habkol -
powiedział Notylski. - Kiedy pani mi opowiadała 
o tej -prEygodzie, skóra na mnie cierpła! To było ta· 
kśe potworne! Gdybym tych łotró.w razem z panią 
.Klarą mógł dostać w swoje ręce, bez wahańia kazał­
bym ich wszystlcich poćwiartować!..; . 

- To niby ciebie, Feluś - mruknął pan Zią· 
bek, słuchając w dalszym ciągu .z wielkim zaintere­
sowaniem rozmowr swych gości. 

-- I tobie możeby się też co ·dostało - odparł 
Suchy ·Felek. 
· - Trzebal>y foli wytrynić, a tego gościa spła­

;wM. JeS.zcze napatoczy się Bliźniak i będzie krewa. 
Ona .go przecież pozna - mruknął Ziąbek. 

PI-OTR CHABERA 

- No to co?. Niech pozna.„ Ja bym tam chęt­
nie nie pozwolił jej wcale wychodzić. Człowiek zro­
bił sobie tylko apetyt i nic z tego!... 

- Mój kochany, zawezwij mego gospodarza. 
Muszę s.ię z nim jakoś porachować; okazać swoją 
wdzięczność, chociaż pieniężnie temu dobremu czł.o­
wiekowi - mówił Tud.z.iewicz do Notylskiego. 

- To mnie I - mruknął pan Ziąbek. 
- Podziel-im się chyba, nie? - .zajrzał mu 

:w oczy Suchy Felek. 
-·A dlaczego? Że niby co? Ja go przecież 

trzymałem w swoim pe>koju! 
- Ja dostarczyłem klienta i podział być musi. 

Każ sobie większe hopy wybulić i będzie dobrze. 
Hrabia, psia jego nędza, musi mieć hopów do diabła! 
Nie będzie oszczędzał. I dla ciebie starczył I Blii­
niak też musi dostać odszkodowanie, n.ie? A Gojko­
wa darmo faceta leczyła, czy jak? Nie bądź taki mą­
dry dla nas! - zauważył groźnie Suchy Felek. 

Pan Ziąbek pośpieszył do sklepu, dokąd wy­
szedł Notylski; by spełnić prośbę hrabiego. 

Sprowadził go do pokoju i tu Tu·dziewicz zapy· 
tał, ile jest winien za gościnę i opiekę, którą mu oka­
zali . . Wyraził też swoją :wdzięczność za szlach.etność, 
jakiej doświadczył. 

Pan Ziąbek nie słuchał słów wdzięczności, 'kom· 
binu}ąc, ile powiedzieć. Bał się wymienić zbyt małą 
sumę, bo o uniknięciu podziału z kamrat-ami nie mo­
gło . być mowy. 

- Nie wiem - mówił wahająco . . - Sam pan 
hrabia jakoś to p()liczy. Tylko trzełta będzie lekarce 
zapłacić i kobiecie za porządki... No, bo ja wiem? 

- Masz pan tu pięćset złotych - Notylski wy· 
jął portfel. - Pozwolisz, Alku, że ja to żałatwię, bo 
ty pewnie nJe masz pieniędzy przy sobie. - Będzie 
dosyć? - zwrócił się do Ziąbka. . 

Na widok setek oczy pana Ziąbka zaiskrzyły 
się . . W portfelu po odliczeniu pięciu banknotów pa· 
czka setek była jeszcze bardzo okaza~a. 

- Oo rany! - podzielił jego podziw za ścianą 
Suchy, nie odrywający oka od szpary. - Ale forsia­
sty facet! Bank ze sobą nosi, jak pragnę wolności!... 

- Widzę, że pan liczył na Więcej - powie­
dział Notylski, kiedy Ziąbek milczał. - Dołożę jesz­
cze panu, ale sądzę, że pan trochę przesadza w oce­
nie swych usług. 

- Dużo lekarka weźmie - tłumaczył pan Zią­
bek. - Mnie się tam niewiele należy, ale lekarka 
codziennie przychodziła. 

- Ma pan tu jeszcze pięćset. Chyba teraz jest 
pan zadowolony, co? - Notylski wsunął portfel do 
bocznej kieszeni. 

- Niech już będzie - kiwnął głową Ziąbek. 
- Ciężki frajer, jak pragnę wolności - poru-

Wspierając się mocno na ramieniu Notylskief 
zdołał przejść do sklepu, gdzie siadł na krześle k 
szafki na balon z wodą sodową, czekając aż Non 
ski zawezwie swojego szofera, by pomógł mu pn 
prowadzić hrabiego do samochodu. 

Hanka stała obok hrabiego, patrząc z wielt 
współczuciem na wymizerowaną twarz ukochanei 
. Dopiero teraz w .pełniejszym świetle widziała, 
bardzo ' zmie1_lił. się i spostrzegła,. że je~o włosy gęi 
przetykała stwlzna, a na przodue srebrzyło się a 
szerokie pasmo siwych włosów. Dotknęła ręką 
kochanej głow)r, a on spojrnł na nią rozradowai 
mi oczami i uśmiechnął się. 

- Jeszcze mi się wierzyć nie chce, że iei 
przy mnie, że już skończyły się nareszcie wszysl 
nasze nieszczęścia i straszne dni!„. Jeszr:~e tj 
unie.ważnienie małżeństwa. To postaramy się jJll 
pr-0wad.zić możliwie jak najprędzej. Bubrowski 
pomoże mi nieco uporządkować sprawy finans11 
które zapewne są bardzo zaniedbane p1 
Klarę. To jednak wszystko głupstwo!... Jestem p 
t-obie, dotykam twojej ręki, patrzę na c.ieblel -
wił, nie zważając na obecność pana Ziabka i Il 
:wie.nie się nowych postaci: Suche~o Felka i iell 
jakiegoś człowieka, którego dotychczas nie willi 

. Hanka spojrzała na Suchego Felka i drgnę! 
- Ja gdzieś widziałam tego pana - sz 

do Tudz.iewicza, pochylając się ku niemu. 
. - Może„. Tu nawet przychodził ten łal 

który „.trudno mi o tym mówić„. Wiesz, doml'ł 
się, o kim mówię. Zakazałem mu się zjawiać. 
mo~łem patrzeć na zbira bez wstrętu i odrazy, 
podawał się za mego wybawiciela! 

- Jakto?.„ 
- Mówiłem ci przecież. On między inny 

niósł mnie z miejsca, w którym przeżyliśmy ó 
str11szniejszy wieczór w moim życiu i prz~ 
mnie tu. 

- Jeśli tak, to gotowa mu jestem darow 
powiecµiała Hanka. 

Szofer .z N otylskim weszli 
jeszcze czterech ludzi. 

- O, jest! - wskazała zwrokiem Hanka 
niaka, który szedł uśmiechając się. 

- O, jak mamę kocham! - wołał - To 
- Bezczelny! - mruknęła.~ Czy pan, 

mogę pana wpakować do więzienia? - o bur~ 
- No, no, no! Nie tak żnowu prędko! Za 

Czo się stało?„. Czego się pani gniewa? 
Hanka machnęła ręką. 
- Chodźmy stąd prędzej! - powiedział 
- Ża pożwoleniem! - zastąpił jej drogt 

niak, a do niego przysunęło się trzech kam· 
(Dalszy ciąg jutro), 
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się pod stojące wag()ny. Drugi Niewęgłowski bez namysłu 

Wspomnienia sZwOleiera 
za nim. Daliśmy z Niewęgłow- odpowiada: 
skim og?i~ do czołgających się · - Dwadcatowo połka, try­
bolszewikow, lecz za moment nadcatoj dywizji! 
zniknęli nam między kołami Ch k · 
stojących :wagonów. . - araszo, .nu ta stupai 

Szwoleżerowie !-kr 
Niewęgłowski i na od 
kropnął z karabinu w ku 
szewicką. Ja i Tatar, r6ti 
jak na komendę daliśmy 
W odpowiedzi z kilkus 
błysnęły ogniki. Huknęły • 
ły i chmura kul, jak * 
wróbli, z piskiem i świergtl 
przeleciała nad naszymi gil 
mi. 

'(Oł<res walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
· Cześi I. Kadri. Kampania . Kijowska 

" · 14 I Cisza, jalt tkkiem posiał. Sły 
Dojeżdżamy do wozów:· Cisza. chać tylko stą~anie koni po 

Nikogo nie widać. żadneJ wairty. podkładach .kole1owych. Trud­
Sięgam ręką do wozu i wyclą- no, co '?ędzie to bę~~el Posu-
gam szy)lel rosyjski. wamy ~ię w głą~ staci;· . 

Niewęgłowski szpera na wo- J edz1emy w milczeniu, oba i z 
zie'i\vyjmuje całą plikę jakichś Niewęgłowskim na:przód, a Ta­
paprer6w bolszewfckich. Adamo ~ar.~ na~i. Naraz. d()strzegam 
wski w chwyta Jednego ze spa 1ak1es dwie postacie na torze. 
cerujących koni za uzdę i ze zdo Zbliżają się do nas. Nie zatrzy­
hytymi tak trofeami wracamy mując się podje~dżamy do nk:h. 
efo plutonu. · Widzę, że· mają lcarabiny. Mun-

Por. · Olszewslci na nasi Robi durów odrótoić nie mogę. 
nam . wymówki, że jesteśmy Na jakieś pięć do sześciu me­
tchórze i bo-imy się dalej posu- trów, tamcj zatrzymują się, 
nać. Każe nam jechać jeszcze chwytają błyskawicznie za ka­
i nie wracać, dopóki bolszewicy rabiny. 
nie zaczną nas ostrzeliwać. - Stać! - krzyknął Niewę-

Jedziemy w złych humorach głowski 1 jednym skokiem zna· 
jeszcze raz. Dojeżdżamy do to- leźliśmy się przy nich. 
ru. Towarzyszy na~ jeszcze ten Huknął wystrzał, kula gwizd 
Tatar, co uciekł z bitwy pod Ir· nęła mi tuż koło skroni, tak, że 
szą. Ma nam pokazywać drogę, poczułem na twarzy gorący pęd 
jako zn~jący teren stacyjny. powietrza i szum w uszach od 

Na torze dwa rzędy towaro- bliskiego wystrzału. · 
wych ·wagonów. Są pozamyka· Podniosłem do góry karabi­
ne. Wyjeżdżamy na tor i ne~ i grzmotnąłem lufą bolsze­
wzdłuż szeregu wagonów rusza wika w kark. 
my rw stronę .zabud:~~ń stacyj-· Bolszewik padł na ziemię i 
aycb. ' pa ~o~4a~h za.czy czołgać 

. . , . . . siuda - odpowiada głos. 
. Stahsmy . ch~lę, n~mysla1ąc - O, do diabła, myślę sobie, 

się co dal~J robic. Z111ow rusza- teraz skoro podjedziemy do 
my naprzod, posławszy Ad. amo nich to , wezmą nas do · l' 

k . d 1 t · b • niewo i, 
w:s iego o P !1 ·onu, ze V V: ra: a uciekać jeszcze gorzej, bo jak 
zie ~zego by~ w pogotowiu 1 dadzą do nas salwę, to mogiła 
mogli nam dac pomoc. pe:wna. 
. Wysyłamy prz-0.dem Tatara, Stoimy na miejscu i zastana-
zeby ?as prowadz~ł d~ bu?ynku wiamy się, jak wybrnąć z sy­
st~cY)nego; ~atar 1edz1e mechę- tuacji. Głos znów się odzywa: 
t~e, kręci. się ze zdenerwowa- - Wy pany? 
rua na komu. M'l · ł h ' t lk d • • • • • • 1· .czerue, s yc ac y ą o 
. Uiechal~smy 1es~c.ze ktl~ad.zie str·ony stojących ludzi szczęka­

~1ąt .met;ow. ~· ciemności r;:su nie repetowanych karabinów. 
Ją s1~ białe ściany budy~k~w GQrącą. nam się robi, pot zale­
st~cYJnych._ W t~m n:i tle ~etan wa twarz, mózg pracuje nad 
wida~ snu!ące się ciemne syl- wyjściem z sytuacji. 
wetki ludzi. Za chwilę głos powtarza: 
Wytężamy wzrok, a tuż w - Wy pany? 

niewielkim oCldaleniu widzimy Znów grobowe milczenie. Ci-
przed sobą kupę ludzi, która sza . Widać coraz więcej snują­
coraz to· wzrasta. Stanęliśmy, cych się postaci i słychać szczęk 
jak wryci„ nie wiedząc c·o po- kuabinów. 
czą.ć. 

W tym z gromady rozlega 
się donośny basowy głos: 

- Kto id.zie? 
Chwila milczenia i Niewęgło-

wski odpowiada: 
- Swoj! 
Głos z gromady z.nó.w pyta. 
- KakOY/O .W'f. P.Ołka 7. . 

Stoimy na miejscu, konie 
st•rzyg~. uszami. $ciskamy w rę­
ku gotowe do strzału karabin· 
ki. 

Po raz ostatni ktoś wrzasnał 
donośnie: · 

- Wy pany? 
Drgnęliśmy . . ~o.gient decydu­

iflCJJ1 

Ruszyły konie galopem z 
sca. Pędziliśmy, co koń w,; 
czy, strzelając z karabinót 
siebie. 

Cała stacja nagle ożyła. 
salw karabinowych, traikoll 
kulomiotów, wrzawa, głosy 
mendy, okrzyki „hurra" -
legły się dokoła. 

Mamy szczę~cie. Grad 
gwiżdże nad naszymi gło'ttf 
nie robiąc nam, ani kd 
krzywdy. 

W galopie uciekamy z tll 
skręcamy w bok, skracajĄc 
bie drogę przez dziedziniec 
.taczny. Aby prędzej wyda; 
się spod ognia karabino'Wlf 
aby prędzej do swoich! 

Mijamy halę tartaczną i 
min. Pechowy Tatar wpada 
Tozcią~nięty drut, przytrzyf 
jący komin, i zawisa na 1' 
Koń wymyka mu się z palli! 
dzy nóg i ucieka. 

(Dalszy· ci4g jutro~ 
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Wig„ Euzebiusza, 
Anata:zji 
)łowiańskil Dobro· 

. źeń·ski obó-z poiarniczy 
We>ja 

przechodzi przeszkolenie w ośrodku ~ L.O.P.P. w Moglelnłcy 1 
SIERPIE N 

:)łońt:a wsch.: 4.16, 
ach. 19.4. 
Księżyca wschód: 
13.35, z-ach. 21.54. 

HISTORIA PODAJE: 
·1018 Wjazd Bolesława Chr·cbrego do 

Kijowa 
1534 Data powstal!l!ia 2lakonu OO. J .e-

2lui.tów · 
1621 Hetman Che>dkiewicz pod Cho-

cime.m. 

Ośrodek stołecznego - okręgu I ma laty 'do zorganizowania od­
LOPP w Mogielnicy nie· próż- działów kobiecych. . 
nuje. Co miesiąc odbywa $ię Związek kierował się wzglę­
tam jakiś obóz; przeszkolenie. darili czysto praktycznymi. 
Przyglądaliśmy się tam · pracy Istnieje przecież szereg fabryk, 
modelarzy oddziałów Qbrony które zatrudniają wyłącznie si­
przeciwlotniczej, kursom . guo- ły kobiece. W takich zakła­
wym, sanitarnym, by wceszcie dach przemysłowych ochotni­
obejrzeć kobiety - strażaczki. cza straż pożarna jest równie 

pracują wyłącznie mężczyźni. 
Znala·zły się kobiety, które 

poświ~ciły się z zapałem . tej 
idei. I już dziś, zaledwie po kil­
kuletniej pracy, mogą się posz­
czycić poważnym dorobkiem. 

Na terenie stolicy przystąpio 
no do zorganizowania jednostek 
żeńskiej służby pożarniczej w 
lipcu 1936, a obecnie ilość ich 1S12 Pnejście Dniepru przez Nap<>-­

'.eona 
1920 Zacięta bitwa z be>ls:llewikami 

po<l War.szawą. 
PRZYSŁOWIA: 

.Kto we żniwa szuka chł.odu, 
Nacier·pi się w zimie głodu". 

Związek Straży Pożani.ieze;, 
grupujący w swoim łonie wszyst 
kie organizacje ochotnicze stra­
żackie, przystąpił przed kilko-

potrzebna, jak w fabryce, gdzie 

DINOL PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD 
PROSZEK PRZV POCENIU NóG POTU 

KTO NIE WIE, żE: 
W Chinach panuje p.rzesąd taikii, że 

nikt nie odważy się przyjść •Z pomo­
cą fo.nącemu. Chińczycy wierzą, że 
zły duch unosi się nad pow±erizcihnią 
wody ii czyha ' na człe>wie'.ka, w które­

.go cialo mógłby ~ę wś1izgnąć. 

Palestrna jest nlezadowolona 
· z wrniku obrad kongresu sionistów · 

HUMOR WIELKICH LUDZis LONDYN. Wiadomości z Je-
Dobra nauczka. Re>tschildowi, w mo rozolimy wskazują, ż_e społe­

mencie, gdy był bardzo zajęty, ~mel- czeństwo łvdowskie w Palesty 
.dewa.no pewnego księ.I..... -J 

- Proszę .zająć miejsce _ rzuca nie wyraża ogólne niezadowole 
krótk-0 słynny bankier od biU!I'ka. nie z powodu uchwał kongresu 

- Jestem . . książę X - powt.ar.za I sjonistycznego. . 
zgo.rS!Zony gosć. • . , 

- W.ięc niech pana za·jmie dwa Zwolennicy planu podz:iału są 
?Jiejs~a - odpowiada Rotschild. rozczaro:wani tym, że uchwała 

nie uzyskała większości 2/3 gło 

Tłumaczenie snów só;;ezes sjonistyczne~ orga:niza 
cji rewizjonistycznej w Palesty­
nie Altman wyrami się, że de­
cyzja kongresu jest naturalnym 
wynikiem zdrady sjonizmu, u­
prawianej od 17 lat przez dr. 
Weizmana. 

P. Sabin.a 15. Szczęśliwy Pani 
dzięń: czwa.ritek. Koleżanka obmawia 
Panią. Bęchiie smutek niespodziany, 
krótkotrwały. 
Oczekująca huś. Zacieśni się:--~jo­

mość ,z -0wym panem ze snu. Czy bę­
dzie z te.go ma.łżeństWJO - nie wiad-0-
mo. 

P. Ola Kasztelanka. Uj~y Pani ni-e­
miłą osobę. Nadarzy się pomyślna 
sposobność. Blondynka jest Pani ty­
czliwa. Rtó'Wlllie.ż starsza k-0bieta. 

P. Weronika. Chłopiec, którego Pa­
ni ke>cha, odwzajemnia się Pani uczu­
ciem. P.r.zeżyje P.am.i w przyszłości 
piękną ii miłą pod:róż. Na ogół przy­
. szJość .zapowiada się pomyślnie. 
·· P. Tatiana 34. Żadne nies.z1:2ęś-cie 
nie grozi Pani. Przeciwnie, ÓW · teść 
w.róty Paci jakieś polepszenie, wid<>­
cz.nie w zdr·owiu. Szczęśliwa dat.a.: 7 
października. 

P. Smutna Stenia 21. Narzeczooy 
Pani jest dla Pani szczery .i nie ma 
innej sympatii. Może się jednak zmie­
nić, .a.te wyjdzie mu t-o na de, a Pani 
na dobre. 

P. Ludka. Kł-0pot pie.nięin.y cz~ka 
P.anią. Będme polepszenie warunków 
materialnych w iroku prlLyszłym. 
Szczęśliwy kolor: czerW'Ony. 

P. Felek (fryzjer), Narzeczona iest 
zdrowa, ale - jak wy.ni.ka ze s.nu -
winien się Pa.n z nią .zobaczyć. Poza 
tym sen przepowiada, iż bęcWie P.an 
niedomagał zimą lub iesieniią (le.kiko). 

„Uchwała wykazuje ~ oś­
wiadczył Altman - że słusznie 
postąpiliśmy, opuszczają<: · sze­
regi organizacji sjonisty.cznej, 
która reprezentuje element 
ghetta, ~otowy przyjąć poni· 
żają-će i niedostateczne warun­
ki. 

Rudi nasz pod wodzą Zabo­
tyńskiego reprezentuje młode 
siły, goto.we do watki, by zdru­
zgotać . plan podziału .i dopro• 

FOTO ·AP A" ATY 
kupuj tylko w źródle facłlowym · 

F O T O R 1-.S 
Marszałkowska 125 

Warunki kredytowe ułatwione. Wsul· 
kie przybory, Własne laborato,ium. 
Wykonanie artystyczne. Ceny niskie, 

· Sprzedaż ratalna. · 
' ( ' --~· . . „ .. . "'~ ~ . . 

Na naalej wokandzie ••• 

wadzić do urzeczyw~stnienia I gresu. Fua(l Saba, sekretarz ina· 
się naszych projektów przez czelnego komitetu a-rabskiego, 
stworzenie państwa żydowskie- oświadczył w Wywiadzie praso 
go po obu stronach Jordanu. wym, że zgoda Żydów na po-

Hebrajskii dziennik „Habo- dział przyczyni się jedynie do 
ker" twierdzi, że 60 proc. dele- wzmocnienia świata muzułmań­
gatów na kongres żydowski w skiego i arabskiego. 
Zurychu nie reprezentowało na Stanowi ona zamach na od-
rodu żydowiskiego. wieczne prawa Arabów. Sjo-
Również i Arabowie pale1~tyń nizm - oświadczył Saba-ko­

scy nie pochwalają decyzji k~ pie swój wła•sny grób. 

Wlaśdciel kina oskarionr 
o Dmwlasz<zenie... 1 o złotych 

Pod niezwykłym oskarżeniem 
stanął przed s(\dem wałściciel 
ltina „Fama" w ~arszawie, Fi­
sze! Gratsztajn. 

Pewnej soboty przyszły do 
kina dwie koleżanki Michalina 
Krasula i Helena Mąkówna. 
Właściciel kina osobiście sprze 
dawał bilety. Przy wydawaniu 
reszty powstał zatarg. 

Kobiety twierdziły, że dały 
monetę 10-złotO'Wą, a włdci­
ciel kina kategorycznie obsta­
wał, iż otrzymał tylko 2 złote. 
Wezwano posterunkowego i 
wobec tego, że obydwie kobie­
ty przysięgały, iż dały kasjero· 

Piecioro dzieci zabił 
piorun 

wi 10 zł., sporz~dz-0no akt o­
skarżenia o przywłaszczenie. 

Na rozprawie Krasula w dal­
szym ciągu zaklinała się, że 
miała przy sobie jedną monetę 
10-złotową. Dopiero na pytania 
obrońcy przyznała, że była te­
go wieczoru w innym kinie i za­
płaciła za bilety pieniędzmi, o 
któryeh istnieniu.„ zapomniała. 

.Wobec tych sprzeczności w 
zeznaniach oskarżycielek sędzia 
Kotarski uniewinnił właściciela 
kina. 

przekracza jui 30. Podczas re„ 
wii majowej przedefilowało o­
bok oddziałów pożarniczych 
męskich około 200 kobiet. Te­
raz ilość kobiet - strażaczek 
w Warszawie jest znacznie 
większa. . 

Jedn01Stki feiiskiej służby po 
żarniczej znajdują się we wszy­
stkich województwach. Mogliś­
my w Mogielnicy : obserwować 
ćwiczenia pożarnicze kobiet i 
stwierdzić, że pracują one bar­
dzo dobrze. Całkowite przygo­
towanie do „ugaszenia' poża­
ru trwało o:kóło 2 minut, a ta 
sama praca w maskach gaz·o­
wych 6 minut. Jak twierdzi dr. 
Prokop, kierownik wyszkole­
nia, jest to czas bardzo dobry. 

.W MogieJnicy na kursie znaj­
dowało się 50 kobiet w wieku 
od 16 lat . .Więkizość to robot­
nice z różnych fabryk warszaw­
skich. Przynależność do · straży 
jest ochotnicza, członkinie nie 
korzyistają z żadnych przywile­
jów. ćwiczenia w fabryce wyko 
nują poza godzinam-i pracy za· 
robkowej. · · 

Praca na kursie jest przewał 
nie praktyczna,· nie zaniedbuje 
się jednak również teorii. Za­
kres pra<: obejmuje pr..zeszkole­
nie ogólne przeciwpożarnicze, 
przeszkolenie uzupełniające w 
zakresie ratownictwa i gazow­
nictwa. Ponadto odbywają się 
ćwiczenia fizyczne, uprawia . się 
sporty i gry. _ . 
Mieliśmy sposobność spędze­

nia kilka godz.in w gronie stra­
żaczek i chwile te pozostaną na 
długo w pamięci. 
Oglądaliśmy kilka skecz.ów 

dobrze wykonanych, tańce o­
raz na:słuchaliśmy się wielu pio 
senek. 

- Ja:k się ódoywa werbowa 
nie nowych członkiń? - pyta­
my prezesa stołecznego okrę· 
gu p, nacz. Szczei)anowskiego. 

- Każda kursistka P9- po­
wrocie do fabryki ()II'ganizuje o­
środek w swojej fabryce. Jati 
dotychczas wszystkie mogą „ się 
poszczycić dobrymi wynikami. 
Fabryki opiekują się swoją stra 
żą, gdyż doceniają w pelni jej 
znaczenie. Dostarczają więc w 
pierwszym rzędzie uniformów 
ora:z sprzętu. W Mogielnicy; na 
kursie,_ k·orzysta się z pomocy 
LOPP. 

. RYBKI W ·STAWIE 

Opodal wsi Kletna 5-cioro 
dzieci w Wlieku od lat 8-miu do 
14-tu, pasąc bydło ukryło się 
przed nadciągającą burzą pod 
samotnym drze.wem. Jeden z 
piorunów uderzył w to drzewo, 
zabijając wszystkie dzieci na 
miejscu. W CZTERY OCZY · . 

lntvmne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

„ I .... ,.,, 

a 
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Pełna tabela loterii Kraśniewice usicha Jr z biedv 
a 11obuca ukradł czwartą rzeit tudżttu 

1-szr dzień ciągnienia 3-ei klasr 39-ei lot •. Państw. Burmistrz miasta Krośniewic ski, który posługiwał się kwi· 
bardzo s~ę przejął tym, . że o- tariuszem wycofąnym t utyci& 
statni rok zmniejszył znacznie i, przyjmując podatki na te kwi 
wpływy kas9we i postanowdł ty, mógł sobie spokojnie pie· 
dociec tej tajemnicy. Zaczął niądze lokować we własnej kie 
przede wszystkim kontrolo.wać szeni. 

I dagnienie 
'Gł.OWNE WYGRANE 

I Całodzienna wraru.. d. 5.000 na 
llr. 131448 

t5.000 zł. na u. 158003 
Zł. to.ooo na nr. 192256 

· Zł. S.ooO na nr. nr.1 12381 45075 
l1293 2968t 60387 61892 119914 
ZŁ 2.000 na n.r. 11684 
Zł. I.OOO na nr. nr.1 21913 74939 

90727 138866 163120 188119 
Zł. 500 "" nr. nr.i 30383 63126 55711 

88449 117957 133244 14354.5 151499 
159448. 

Zł. 40(ł sia nr. nr.1 3869 16017 66971 
99352 99993 112826 119386 148440 
153228 158600 181250 . 

Zł. 300 na nr. nr.1 7836 lt167 11168 
17227 38019 58980 60326 6253.a 70410 
134258 151569 . 

Zł. 250 na w. nr.1 1716 5682 11389 
14313 20910 30541 49102 53735 58196 
63989 73952 76286 89225 91629 96005 
99566 99623 101852 111148 114002 
122396 1'24266 132347 139456 143909 
H95S6 153817 172314 187163 190542 
191075 193213. 

Wygrane po 50 zL 
35 50ł 1177 2225 410 647 999 3146 

512 23 4706 5066 629 6023 34 7409 
8492 684 9306 671 996. 

10375 578 11329 26 621 12088 742 
13048 14010 205 399 436 514 645 15721 
16147 782 17024 18045 19111 285 709 

20590 725 21932 22621 23294 426 
663 24728 25002 356 878 26223 695 96 
27190 862 28277 29006 730 

30005, 213, 383, 948, 31, 130, 788, 32. 
321, 539, 852, 56, 33, 830, 91, 34, 233, 
709, 35, 581, 36, 978, 37, !70, 38019, 
786, 858, 904, 89, · 39, 115, 433, 734, 
864, 

41234, 570, 910, 42822, 43285, 44304 
60. 469, 671, 45031, 212, 599, 46060 
239, 863, 47853, 48073, 610, 944, 49869. 

50139, 393, 51305, 582, 658, 739, 826, 
52027, 225, 951, 53605, 793, 54483, 528, 
780, 839, 55238, 74, 380, 430, 779, 
56. 604, 854, 57642, 58077, 448, 980, 
19121, 359. 

60387, 534, 910, 82, 61245, 458, 732 
~2. 548, 626, 990, 63, 539, 64<164, 60653, 
920, 56134, 725, 66259, 954, 67059, 368, 
441, 41, 6810&. 69222, 941. 

70344 71060 230 668 908 72881 73197 
248 304 993 74258 67 653 743 75434 
77013 607 78989 79332 496 590 

801()4 514 662 725 81180 82258 724 
833 83329 624 788 84309 679 972 85194 
296 86509 749 87982 88333 611 74 
89178 221 604 

90181 350 492 91465 538 64 723 
92864 93698 94253 301 569 95158 456 
664 96038 124 621 97044 73 98318 
99523 

100038 586 726 101200 328 102309 

115 835 103114 606 848 104306 105 
7 5J 180 106642 916 42 107189 180 

048 284 109119 254 437 846 71 
110350 3 6 111353 120075 514 622 

865 113278 527 767 884 114244 84 
412 854 115481 803 117052 153 716 
118524 782 119793 

120033 900 121238 456 866 122395 
U379'Z 124218 76 439 73 592 125123 
126922 121459 128868 129273 363 526 

131088 553 763 132926 133100 11 
134155 471 598 135324 94 963 136551 
618 988 137048 699 878 138154 69 205 
340 560 193ł19 

140162, 803, 141018, 489, 633, 48, 142, 
374, 532, 715, 143, 336, 595 64(), 70, 
144073, 537, 791, 145602, 59, 887, 
146062, 141, 281, 85, 147, 854, 73, 956, 
148001, 326, 1496{)2, 797, 897. 

150304, 51, 51~. 151, 442, 973, 152430, 
912, 153661, 907, 154535, 685, 768, 155, 
571, 156006, 93, 157353, 632, 159198, 

160019, 763, 161248, 480, 535, 162, 
949, 164S48, 165, 146, 819, 64, 166033, 
334. 167450, 168294, 540, 169521. 

170814 911 171044 398 172369 890 
173217 174112 175002 176935 178268 
676 779 997 179010 

180037 363 770 181259_ 182875 183 
578 782 184467 81}7 185597 186037 574 
905 187925 188552 189176 

190230 397 191694 192793 50 193145 
55 213 194001 4 

80, 267, 539, 579, 586, 57, 5940, 5989, 
6773, 9360, 10251, 10423, 10650, 131613, 
13283. 18434, 18539, 1916, 28, 21399, 
28, 22535, 23320, 24125, 2553, 26525, 
27148, 27682, -28345, 2848, 30725, 30864, 
3227, 23499, 32849, 34210. 34357, 
34732, 35569, 35643, 13, .36789, 38432, 
39484, 40318. 

42275, 42970, 43869, 7, 47337, 4946 
50, 50611. 

51487, 52166, 52395, 52495, 53476, 
5396, 4. 55263, 56291, 56465, 57250, 
20, 60438, 70. 

64449, 64989, 65848, 65959, 67538, 
67772, 69388, 69664, 69714, 70147. 

71419, 12391. 73123, 73228, 76. 
73629, 74287, 74569, 90. 75840, 76287, 
76770. 77114. 7827, 78494, 79773. 

80757. 81913, 82288, 83897, 85250, 
88718, 88859. 

121803, l24049, 198, 258, 125078, 90715 51187 92158 976 53317 94964 
127079, 128444. 38, 129725. 95554 96996 98234 369 99242 28 512. 

130827, 978, 131581, 785, 807, 890, 101462 103506 631 104506 105715 
936, 133205, 881, 965, 134337, 136542, 106439 691 785 107814 108119 351 454 
138343, 510. . 109206 310 

140211, 141867, 144337, 147408, 110865 11300 794 112523 113545 
149039. 114301 755 115047 116746 117761 

151420, 152424. 692, 154287, 476, 121183 732 122456 124166 285 125291 
157094. 127196 129129 306 885 

161000, 61, 505, 164369, 4i1, 429, 130677 131560 132325 133976 134607 
166288, 717, 167170, 659, 169779. 135423 137548 138048 139809 59. 

171224, 172132, 178583. 140550 947 141108 529 684 142492 
180357, 693, 181988, 184351, 808, 143429 599 144763 145485 872 146871 

dowody kasowe i ustalił, że Wszystko to jednak wydało 
od wielU podatków kwity wca- się i pan poborca osadzony zio­
le nie wpłynęły. Prz€f})rowadzo stał w areszcie. 
no dochodzenie, które dopro- Ogólna suma zdefraudowa­
wadziło do wykrycia nadużyć. nych pieniędzy wynosi czwar• 

Popełniał je systematycznie tą część wszystkich wpły.w6w 
poborca miejski Józef Bielaw· I całego miasta. 

812, 185108, 617,, 886, 187350, 189240, 147376 788. 

190926, 191377, 530, 192, 592, 654, 151881 152456 819 154145 866 155651 Dfa1~z~go ua1i·mr pan1·e·"s•. 
194223, 781. 156194 296 543 15795o 158330 159152 ~ li I U • 

414 651. 
li drgnien~e 160515 905 t61993 ta2965 ·163524 · ludzre wlc:łdwie sami nie wjedz'ł 

164932 165605 166745 169542 242 • L.lt 

GtOWNE WYGRANE 110002 589 171235 112120 936 173173 Profesor holenderski van Ol· .szereg pytań pod adresem au• 
Cdodaesma. wy."'an.a 20.000 a.a. nr. 12 84 174701 175726 176908 177906 den prowa>ctz:ił długotrwające kuset osób, chcąc otrzymać do· 

87621. 178840 179071 577 81 971 badania nad wpływem tytoniu kładne i szczegóło.we odpowie· 
Zł. 75.000 na inr. 96364 l80074 181623 l83060 185725 l88()lOI na organizm ludzki i nie zado- cizi na pytanie,.dlaczeio pal- i 

17~59~·000 m. nr. m.i 7210 49336 33ff ~:Jo 1~i6~9j~iś 814 69 194557. walając się tym - skierował jakie odbi;rajł\ lwratenJa pod· 
Zł. 2.0()0 na a.r. nr.i ~ 160265 czas pal enta. , . · 

169357 189440. Z otrzymanych odpowiedzi 
87~h ~~41JI& m. 111'.l 15151 66529 za11•urodn1· ~1, mu· rawz nie motna ~yło wvsnu6.pozyty„ 

Zł. 500 :na n.r. nor.i 12915 76720 W 11 11. . wnych ~to~ków. .Niektórzy 
122112 129236 137875 154815 111610 przyznał sie do hani2bnsi zbtoc!nt przvzn~"!au, u palem• wpływa 

Zł. 400 n-a n.r. nr.: 12075 13566 44591 / uspoka1a1j\co na nerwy. bud 
120068 1468<Ją 161505 170559. Wczoraj wieczorem policja w czynkę uprzednio upił, a do.pie- znów stwierdzali, te palenie 

Zł. 300 na nir. nT'.: 3845 7146 224410 Tul · t ł · " d · t · 'ł ł d k ć • · ' .116 
27148 43138 144776 58880 60016 70480 _uzi~. zos a .a powta ·om1ona, ro po ym us1 owa o oo~ . ; spra~ ~ przy1e!11no„ , ac~· 

95101 124328 128328 135935 i54019 że 1ak1s człowiek został schwy- gwałtu w .czym przeszkodzihl kolw1ek nie mogliby okrdU. 
191226. tany i obity przez przechod- mu przechodnie. dokfadnie dlaczego. 
1J!s 225Jk~· 2;56 nr294~~4~4~~r ~i niółw w .mom~ncli~, gdyd kusiłoć- ______ ilm ________________ _ 

38375 50215 54179 59663 60229 61612 wa w c1emne1 u iczce o ona K I I f I • K • 
68956 81102 97405 112310 114329 gwałtu na osobie małej dziew· a ISfłG cdłJ pozar W llłZe 
139569 146883 160085. c.zynki, wyglądającej nieprzyto· . 

. STAWKI mnie. . KAIR. W dzielnicy M<>usky I mach, które padły pastwi\ pło. 
360 2400 838 3625 4995 5116 7742 Aresztowany zaraz po odkry· wybuchł pożar, który ogarnął ' mieni, znajdowali się . ludzie. 
~~~1r~f815000 . 15561 16547 17080 ciu, .wylegitymował się jako j~ zna.;zną część dom()\':'· Ty- ~"! tet zdołali w por, je opu•· 
500 Martin GraC1et, murarz, lat 42. s1ące ciekawych zupełnie za• etc. 
20534 22670 23346 25229 96299 29134 Podczas ~ledztwa nędniik przy blokowały sąsiednie ułice, utru Akcję ratun.kow~ utrudnia 
746 znał się cynicznie, ze dzie.w· dniaja;c akcję ratunkową. niesłychanie ciasnota. krętych 

34~~~~ ~~~ 7fo ~k~~ ~I~ / Na ~ejsce P?żaru przybyły u}iczek, prze~ kt~re z trud~· 
40169 295 43239 44946 -46272 47064 wszystkie oddziały straty og- · cią przedosta1ą się współc:.zeene 

564 858 48370 504 800 49503. Czr iesteł cz I o n ki e"' niowej. Nie wiadomo czy w do· I wozy straty ogniowej. . 
s1961 52406 852 53594 54461 103 L ? · 

568~~,~~;os584:S2:0S~1~ 64623 o. P. P. 5"'-. mpans dokonuwal zd. :ee 
66629 921 68158 69858 947 11!1• • 

71080 330 72149 961 8 73016 10? żLE i GORZEJ. -· ~ a SDU.rtnr BJI zbierał laurr 
766 76291 77095 587 78849 79470 

81192 545 82671 83231 84417 595 
85407 749 86670 87700 88200 774 89086 
656 

CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA" 

CENA 10 GR. 

A. - Mój drogi, nie ma nic 
bardziej nieprzyjemnego, jak 
być zmuszonym do zaciągnię­
cia pożyczki u przyjaciela, 

B. - Owszem! 
A. - Na przykład? 
B. - Być zmuszonym do U· 

dzielenia odmowy. 

Wóz rozbitr - dzieci ranne 
Lekkom1łln1 kupiec zostawił w6z na szvn11th 

Donoszł\ z Nowego .Jorku: by człowiek mógł dok-ona6 ta.ii 
Od pe.wnego czasu w jednej z niebezpiecznych i karkołom· ,. 
wielkich gazet zaczęły ukazy· nych akrobacji, nie · uszkodziw· 
wać -się sensacyjne zdjęcia, szy przy tym aparatu fotogra.fi 
wzbudzające zdumienie wśród cznego. , 
czytelników. . Pewnego dnia bomba pękła.' 

· Zdjęcia te były wykonywane Okazało się, że zdjęć dokony· 
ze szczytów spadzistych skał, wał specjalnie wyuczony lą'm• 
albo z wierzchołków zwisail\· pans. 
cyeh nad przepaściami drzew. 

PREZENT Takiego rodzaju zdjęć mógł do­
konać tylko bardzo nieustraszo 
ny wspinacz. - Nie wiem doprawdy. ·co 

Zdjęcia podpisy.wane były i- mam ofiarować mojej ciotce 
Majloch Prowizor (Smocza stał całkowicie rozbity, zd sie· mieniem fotografa prasowego na imieniny? 

6) jechał wózkiem naładowa· dzący na wozie wyżej wymie· Bil Jonesa, który dzięki nim - Zamężna 7 
nym warzywami spod Radzy· nieni Gurner i Kleinberg ule· zdobył sobie na zawsze sławę. - Nie. 
mina do Warszawy. W Markach gli ciężkim obrażeni~m tj.eles· Jednak:ie często wyrażano - Poślij jej anonimowo Ust 
zatrzymał się' na torze koleio· nym. I zwątpienie, czy jest możliwe, a· I miłosny. 
:wym i wszedł po coś do skle· 
pu. Na wo.zie :rostało dwoje 

il~t:łt!k~.kG::~c~ l';i; 11ojqt~k · ro starym ubran.ru 
Nadjechał pooiąg .• iWóz ZO• Trsłac do!mr6111 kupił za p61 dolara 

PRAWDZIWE BOGACTWO W m. Ontario (stan Ontario, 
Elas - Czy on jest bogaty? U. S. A) wsfąp1ł pe'Y{tlego dnia 
Kittyr - Chyba! Znamy się I do magazynu z gotowym ubra· 

już sześć miesięcy i dotychczas niem niejaki Bill Whittfogton. 
nie jest zrujnowanyf Kupił stare, znoszone ubra· 

nie i zapłacił za .. te, jak je na· I obiegu banknot dolarowy. 
zwał, „łachy" pół dolara. Gdy, Pokazał ów banknot majo· 
przyszedł8%y do domu, obszu- memu urzędnikowi bankowe· · 
kał kieszenie, znalazł w. jednej mu, który stwierdził, że jest to 
z nich stary, wycofany jut z o.kaz rzadko spotykany jut i b. 

wartościowy, pochodzi bowiem 

Słońce na japońskiej fladze 
z roku 1866 po zakończeniu 
wolny domowej w U. S. A. . 

Na całym świecie istnieją tyl 
ko dwa bankn·otv jednod-olaro· 
we tego typu. Ucieszony tym, 
opowiadał Whittington na W$ty 
stkie strony o śwoim bankno­
cie, spodziewając się, że mote 
znajdzie się amator. 

Zwi1z1ne z' mitem o bogini Hinomika.._i 
Słońce na fladze japońskiej-1Taką sa.nu\ flagę kazał wciąg­

czerwona kula słoneczna na bia !l\Ć na maszt pałacu cesarskie­
łym tle - mimo, iż związam. .~o, w wieku następnym' cesarz 
jest z mitem o pra·matce japoń 'Mommu z okazji święta Nowe­
skiej rodziny cesarskiej, bogini go Roku. 
słońca Hinomikami, ina-czej W XII w. sztandar z emble­
z.wanej Amaterasu Omikami, matem słońca był używany tyl· 
dopiero stosunkowo niedawno ko w pałacu cesarskim. Stał on 
stało s:ię emblematem narodo- się sztandarem wojennym w 
wym. XIV w. za cesarza Godaigo. 

trzeciego szoguna z rodu Toku­
gawa, w XVII w., w jego herbie 
ofi~jalnym był obraz słońca, a 
pod koniec rządów tego rodu 
rx1x w.) japońskie statki han­
dlowe, płynące po obcych wo­
dach, tniały · llai1,i za słońcem. 

91B34. 91835, 92132, 94619, 95415, 
95777, 96677, 96710, 9741&, 9928, 34, 

Pierwsze znane sztandary ja- Wówczas to pojawiła się po 
pońskie z I w. po Chr. były ca- raz pierwszy czerwona kula sło 

120m. łe białe bez tadnych emb!ema· neczna na białym tle. 
99776. 

100148, 248. 110351, 481, 
130110, 140473, 688, 150694, 
776. 170299, 900, 190379. 934. 

110174, 11174, 189, 111849, 
)61, 114188, 115149, 117660, 
m, 119334. 385, 412. 

Flaga z emblematem słońca 
stała się flaJ{ą państwową do­
"?ierO. w r. 1870 na mocy ·decy­
zji rządu wielkiego reformato­
ra Japonii, cesarza Meidzi. Z 
T>oczątku moJ!ły się nią posłu­
\!iwać tylko urzędy administra­
cji pańs'wowd i flota, a dopie· 
ro od r. 1872 stała się flagą na­
rodowĄ. 

Istotnie, oewnego porąnku zja 
wił się u Whittingtona zbieracz 
- amat·or numizmatów. do któ 
rego doszła wieść o rzadkim 
banknocie z 1866 roku. Po do· 
kładnym obejrzeniu banknotu 
"":bieracz ofiarował - 1000 do· 
~arów za białego kruka. 
Dodać należy, iż szczęś'iwy 

nabywca stare~o ubrania i fe· 
szcze sz.częśliwszy znalazca 
rzadkie~o banknotu w kiesze-ru 
„łacha" był bezrobo'nym. W 
nlenczefriwany sposób wyb~ 

160360, t6w. Panująca na przełoni!e VI Wielki wódz japoński, To;o-
0 i VII stulecia cesarzowa Suiko tomi Hidejoszi. (1536 - 1598} 

ł~lli3· kazała ozdobić cesarską fla~ kazał załknll;ć flaf!ę ze słońcem 
' .emblematami słońca i księiy-ca. na okrętach wojennych. Za 

ł 

z kłopotów. ·· 



TADEUSZ. RY' 

Po zatrzymaniu podągu. p00ófi.cer dowiedział się u n.a• 
aeln.ika, ze znal~iono w dro<ł:re trupa oficera. klór-ego po· 
~ prze~iął na połowę. Transport .zatrzymano, by pog.rubac 
:iabityoh i opa.Łr.zeć rannych, -zaś Tanię areszlowa~ dla zba· 
dania okolfozn:ości śmierci oficera. Gdy j~ sprowadzono do 
pbinetu sędziego śledczego - drżała z pr~e.ra:i:enia. 

Co zobaczyła Tania? Czemu tak nagle zaddała? 
Za biurkiem siedział mężczyzna ·w mundurze 

wojskowego. Twarz jego była pochylona, ale Tania 
pomała go od razu. 

Co prawda zmienił się bardzo, zapuścił sobie 
bokobrody. 

Za biurkiem siedział jej były narzec~ny, Fio­
dor Pawłowicz. Jak ·widać, przysłano go tu specjal­
nie dla zbadania okoliczności śmierci szefa trans· 
portu. 

Fiodor Pawłowicz ukończył prawo na uniwer· 
sylecie w Petersburgu, miał zamiar poświęcić się 
adwokaturze, ale ulegając woli ojta, iWstąpił do 
tandarm~.rii. 

Teraz, jak widać, zużytkowuje swą wiedzę 
prawniczą dla przeprowadzania badań. 

Tania dawno już zapomniała o jego istnieniu. 
C.Jż ją obchodził ten Fiodor Pawłowicz? Nigdy go 
nie kochała, nigdy nie była do niego przy.wiązana. 

Teraz dopiero przypomniała sobie, że to był 
przecież jej narzeczony, który ponoć kochał ją tak 
bardzo, który tęsknił po jej ucieczce. 

A więc wszystko wyda się teraz, wszystko! 
Czi.iła, że skóra na niej cierpnie. Czy jednak 

pozna ją teraz? PrzQcież zmieniła się w międzycza· 
sie tak bardzo.„ 

O, na pewno pozna ją, a wtedy przepadła! 
Teraz tałowała już, że wyrzuciła tego bestial­

skie~o oficera z pociągu. Nawarzyła sobie niepo­
trzebnie kaszy. A teraz znowu ·wpadnie w ręce 
s.weg<> ojca, znowu straci możność widywania się 
J Tadeuszem. 

Drżała cała i różne myśli kłębiły się w jej swia­
cłóntości. 

Co ma teru począć? Co powinna uczynić? 
Fiodor Pawłówicz, jak widać nie poznał jej 

w pierwszej chwili. Spojrzał na nią obojętnym 
wzrokiem i zwrócił się do obydwu żańdarmów, któ· 
rzy ją przyprowadzili: 

- Czy papiery przyniesiono ze sobą 1 
Jeden z żandarmów wyjął z teki plikę papie­

rów i podał sędziemu śledczemu. 
- Możecie wyjść! - rozkazał żandarmom i za· 

czął przeglądać protokół, który napisał podoficer. 
Protokół był napisany nieczytelnie i sędzia 

mógł tylko z trudem przeczytać go. 
- Do diabła! - mruknął pod nosem. - Ani 

słowa nie rozumiem. Proszę usiąść - zwrócił się do 
Tani. 

Długo czytał protokół, a po przeczytaniu pod­
niósł wzrok na Tanię, otarł pot z czoła.„ 

Soojrzał na Tanię i - zaniemówił. 
Usta jego pozostały szeroko rozwarte, na twa· 

rzy jego malowało się przeratenie. 
- Czy nie mylę się czasem? Tatiana Alekse· 

iewna? To pani? 
Udawała w pierwszej chwili, te jest zdziwiona 

tymi słowy i odrzekła: 
- Nie rozumiem, o co chodzL„ 
- A więc pani nie poznaje mnie? - powiaC:ła 

Fiodor Pawłowia. - Skąd się pani tu wzięła 1 
Przeciwko pani.„ Ale„. Pani nazywa się tu Gusta· 
wa Orlińska.„ Ach, więc wyszła pani zamąż„. Po­
ślubiła pani tego buntowszczyka Orlińskiego 7 

- Mój panie, pomylił się pan„. Nie znam pana 
:wcale„; WidzP. pana po raz pierwszy.„ 

Fiodor Pawłowicz ściągnął• brwi i surowym 
głosem powied21iał: 

- A więc nie chce mnie pani poznać, hę? 
- Alei panie sędzio, nie rozumiem pańskiego 

pytania.„ Pomylił się pan chyba„. Zresztą, zachodzą 
tu dziwne rzeczy„. A~eszfowano mnie, a ja sama nie 
wiem dlaczego„„ . 

- Panieńskie nazwisko pani? - pyta ostro 
sędzia. · 

- Moje nazwisko panieńskie 1 - namyśla się 
chwilę Tania - Zawadzka. 

- Tania, na cóż ta komedia? - zawołał Fio· 
dor Pawłowic.z. - Boisz się mnie 1 Nic ci nie po­
może„. Jesteś oskarżona o morderstwo„. Oto czy· 
taj.„ „ Wyrzuciła kapitana Sierc. na z pociągu.„" 
Brzydka SPrawa„. Powiedz Taniu, któż to jest ten 
Orliński? Polski buntowszczyk.„ 

Ale Tania uparła się. Nie przyzna się, będzie 
zaprzeczać mu prosto w oczy. 

- Mój panie, oświadc21am panu raz jeszcze, że 
się pan pomyHł.„ Nazywam się Gustawa Orlińska, 
z domu Zawadzka„. A żadnej Tani nie znam.„ 

Fiodor Pawło.wicz został teraz wyprowadzony 
z równowagi. 

Czyżby oszalć!-ł? Pomylił się? Czy jest jeszcze 
jedtta kobieta, która byłaby tak łudząco podobna 
do Tani. • 

Nie, jest zupełnie podobna do jego byłej narze­
czonej. To jest na pewno ona. Te same oczy, ta 
sama brodawka na prawym policzku.„ 

- Taniu, zatem uciekłaś po raz drugi z domu 
sweigo ojca? 

- Mój ojciec nie żyje„. 
- Jakto, twój ojciec nie żyje„. Był niedawno 

w Petersburgu, widziałem się z nim, pytałem o cie­
bie, mówił, że jesteś w klasztorze„„ 

- Mój ojciec nie żyje już blisko dwadzieścia 
lat„. Umarł, gdy miałatn zaledwie pięć lat.„ Panie 
sędzio, nie rozumiem tej całej komedii. - Tania mó· 
wiła te.raz rozgniewanym głosem, chcąc w gniewie 
ukryć swoje zamieszanie. - Otrzymałam zezwole· 
nie, by udać się z moim mężem na Syberię. W moim 
wagonie był również ten kapitan, co to ponoć po· 
niósł śmierć. 

Fiodor Pawłowicz uśmiechnął się ironicznie. Je­
śli to jest rzeczywiście Tania - a ·na dttie jego du-

. . ~ - - „ . . J - ' -· • ~ • - • 

CzytaJcie tygodnik 
• 
Swiat Przrgód 

Cena 10 qr. 

Stt. !f. , 

szy poczyna rodzić się z.wątpienie - to napraw'dę 
gra swą rolę wyśmienicie„. 

- A więc nie poznaje mnie pani?.„ 
- Nie, nie poznaję. __ 
- Być może pani mnie nie poznaje dlatego, że 

wtedy nie miałem bokobrodów„. 
- Panie sędzio, bardzo proszę, zwolnić mnie, 

bo pociąg mój zaraz odjeżdża„. 
- O, tak czy inaczej tym pociągiem pani nie 

pojedzie„. - odrzekł Fiodor Pawłowicz. . 
- Panie sędzio, przecież mam zezwolenie od 

pr·okuratora na wyJazd wraz z moim mężem. Po· 
ciąg odjedzie„. 

- Pojedzie pani następnym pociągiem„. I w m· 
nym kierunku„. 

- W jakim kierunku 1 
- Do Warszawy, do swego ojca„. Na pewno 

poszukuje panią wszędzie. Jest mu pani potrzebna. •• 
Ale się pani zmieniła: zrujnowali pani!\. A była pa· . 
ni· taka młoda, tak urocza. 

Tania odrzekła poważnym tonem: . 
- Mój panie, widzę, że mam do c.zynłenła 

z człowiekiem, który chce mi na gwałt coś wmówić: 
o co panu właściwie chodzi? 

- Ma pani rac·ję. Przede wszystkim muszę wy• 
pełnić swe czynności w charakterze wojskowego 
sędziego śledczego. Powiada pani, że gram komedię, 
wtedy, gdy właściwie pani sama gra komedię... 
A teraz do rzeczy: czy wie pani, o co panie\ osk.ar· 
żajj\? I 

- Nie„ r 1 

- Oskarżają panią o to, ie w drodze wyrzuci· 
ła pani kapitana Sierowa z pociągu. Oprócz pani 
nikogo nie było w wagonie, podejrzenie padło więc 
na panią.„ Tym bard.ziej, że jest pani żoną polskie· 
go buntownika.„ 

- Wobec tak bezczelnego oskarżenia mogę 
tylko odpowiedzieć, że o niczym nie mam pojęcJ.a. 
Nic nie wiem w sprawie kap-itana Słerowa, który 
wypadł z pociągu.„ Jestem słaba kobieta. Nie 
miałabym nic innego do roboty, jak tylko wy· 
rzucać kapitana Sierowa z pociągu.„ Przeoiet mu• 
siałabym zawlec go do drzwi? Czy nie słyszeliby 
wówczas żołnierze krzyków? Naprawdę, śmiać mi 
się chce wobec takich oskarżeń.„ 

- I to jest pani odpowiedź? _.:.. uśmiechnął slę 
Fiodor Pawłowicz, spoglądając na Tanię. 

- Tak, panie sędzio, bardzo proszę, niech mnie 
pan zwolni.„ Wiele trudu kosztowało mnie, by zdo· 
być fundusze na wyjazd z moim mężem.„ 

- Z tym polskim buntownikiem, wrogiem na• 
szej Rosji. - przerwał ironicznie Fiodor Pawłowicz 
jei słowa. - Ach, Taniu, Taniu, czy ty wiesz, jak.ie 
łajdactwo popełniłaś wobec naszej ·Rosji? Zaprze· 
dałaś się tym przeklętym polskim buntownikom„: 

- Panie sędzio, jestem Polką.. jeszcze nigdy nie 
byłam Rosjanką.„ 

Oczy .Fiodora Pawłowicza nabiegły kr.wią, . 
ostrym tonem zawołał: 

- _Skończyło się, mam dość tej komedii. Wię­
cej tego nie zniosę. Dziś jeszcze, zaraz porozumię 
się z pani ojcem, zawiadomię go, że jego kochana 
córuś odnalazła się.„ 

Dalszy ciąg jutro. 
• ' I"' "' , .~ o • - .a ~ "< , , J',p. " • } • o, r.--
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Str. 8 

Nakaz dni sierp~iowych Zawody lekko·atle 
o mistrzostwo Powiatu Z. S. w Piotrkowie 

W samotni Belwederu, w no­
cy z 5 na 6 sierpnia 1920 roku 
Wielki Marszałek jak to potem 
okreśHł w ~wej publikacji „Rok 
1920" - „przepracował siebie 
samego dla wydobycia decyzji" 
Opatrzność skazała Józefa Pił­
sudskiego na wyłączną odpo­
wiedzii.i.lność przed narodem i 
historią. Wśród ciszy nocnej, 
w samotnym pokoju, w nara­
dzie z własną duszą - powsta­
je plan bitwr-, rodzi się _plan 
odwetu, wyłaniają się kontury 
przyszłych zwycięskich działań„ 

On jest gotów. Jest świadom 
woli i siły. 

Ale inną igoła jest otaczają­
ca Go rzeczywistość„. „Nad ca­

nej niż klęski na polach bite­
wnych - zespoliło się społe ­
czeństwo w zwarty, karny,świa­
domy swej woli instrument si­
ły. Małość i małostkowość, so­
bkostwo i naloty seperatysty­
czne - a były przecież wte· 
dy, gdy połową Polski owład­
nęli wrogowie wrogowie - pie­
rzchły przed potęgą wołania: 

- „Musicie się zjednoczyć!" 
I dlategó też wagi tych dni 

sierpniowych nie wolno umniej­
szać dyskontowaniem ich na 
r~ecz takich czy innych dok­
tryn, takich czy owakich ugru· 
powań, uwarstwowień społecz· 
nych, partyj czy klik. Na zew 
Józefa .Piłsudskiego nie tylko 
powstał rząd siły-ale w kar­
nym ordynku ruszył w bój i 
chłop i robotnik, i student i 

czeladnik rzemieślniczy-wszy­
scy, bo „zrozumieli wreszcie", 
iż „muszą się zjednoąyć". 

A jeśli kto inny sens daje 
dniom sierpniowym 1920-go ro­
ku, lub też z nich uczynić chce 
malowankę, mającą stroić róż­
ne kapliczki partyjne- to fał 
szuje historię, przeinacza Wiel­
kość decyzji Józefa Piłsudskie­
go i Jego Czynu we własną ma­
łość i własny egoizm„. 

17 lat minęło od tych prze­
łomowych dla Polski, Jej bytu 
i przyszłości dni. 

Z wawelskiej wieży Srebr­
nych Dzwonów brzmi hasło: 

- Musicie się zjednoczyć: 
Odzew znaleić się musi w 

sercach milionów Polaków. 
Bo tak.i jest napór wspomnień 

i taki nakaz chwili. M.G. 

łą Warszawą wisiała zmora mę­
drkowania, bezsilności i rozu­
mkowania tchórzów" (J. Pibud­
ski - „Rok 1920" str. 163), De­
fetyzm i przepolitykowanie, u­
padek ducha 1 rozwydrzenie 
partyjne - oto co rozprzest­
rzeniło się w zapleczu wojsk • 
walczących. 

Jubileusz 
p. dyr • . Chryslmana 

I wtedy Józef Piłsudski na 
Radzie Obrony Państwa oświa- . W dzisiejszą sobotę, dnia bie ogólną sympatię i szacunek 
dcza: 14 b. m. personel urzędniczy i tak wśród pracowników zakła-

- Jeżeli potrzebna j_est do robo.~ni~Y. h~t piotrko~s~ich, dów jak i całego społeczeń­
tego moja śmierć, to gotowym Belg11sk1eł Spółki AkcyJnerda- stwa piotrkowskiego. 
sobie w łeb wypalić, abyście· ~niej. Emila Haeblera „Horten- Dyr. Chrystman w ciągu wie­
zrozumieli wreszcie, że to jest ~Ja: 1 „Kara" obchodzić będzie loletniej swojej działalności za­
już osiatnia chwila do ratunku Jubileusz 25-lecia pracy swego wodowej odznaczał się zawsze 
że Il)usicie się zjednoczyć i daĆ dyrektora p. Rainho!da Chryst- hojnością na cele humanitarne. 
temu wyraz w stworzeniu sil- ~ana. Z okazji tego ważnego w ży­
nego rządu. Szanowny Jubilat w c i ą g u ciu i rnzwoju placówki fabry-

W dniach 14 i 15 sierpnia 
1937 r. Powiat Z.S. organizuje 
zawody lekko-atletyczne o mi­
strzostwo Powiatu Z.S. w Piotr­
kowie. 

W zawPdach obowiązani są 
wziąć udział wszystkie sekcje 
przy oddziała ch Z.S. - Klubu 
Sportowego Związku Strzelec­
kiego. 

Program zawodów: 
Strzelcy - biegi 100, 800, 

1500 i 3000 chód 3 km. skoki 
wd':ll, wzwyż, o tyczc.e, rzuty 
dyskiem, oszczepem i pchnię­
cie kulą, 4x400 (sztafeta); 

Strzelczynie - biegi 60, 100, 
4x100 (sztafeta), rzuty dyskiem, 
oszczepem, kulą, skoki wdal, 
wzwyż. 

Warunki uczestnictwa. 
W zawodach mogą brać u­

dział jedynie: 
a) członkowie i członkinie 

sekcyj sportowych Z.S. oraz 
członkonkowie należący do 
Klubu Sportowego Z.S. przy­
najmniej 6 miesięcy za okaza­
niem się legitymacją Z.S. z fo­
tografią; 

b) przedstawią świadectwa 
lekarskie (badanie lekarskie 
grupowe) wydane nie wcześniej 
ja){ na 3 dni przed terminem 
zawodów; 

c) którzy zostali zgłoszeni 
przód zawodami. 

Ilość uczestników. 

trz~ .m1e1sca o ile startuj 
mn1e1 6 zawodników za 
czek w zespole. 
Zgłoszenia do poszczegt 

konknreucji należy nadsJl 
l_<~n:endy P?wiatu Z.S„ , 
z01e1 do dma 14 sierpnia 
~ 

Concordl 
gra w Radomska 

W niedzielę 15 bm. klubi 
Łowy C?ncordia wyjeżdi 
rozegrama meczu towan, 
go z drużyną Hakoah ~ 
domska. 

Kradzież w~ 
z pociągu 

Miejscowy Komisariat 
jawnił kradzież węgla 
około 9 metrów dok°' 
pociągu kolejowego p~ 
torskiego Adama, zam. wl 
kowie, przy ul. Michał 
Nr. 42. skradziony w 
brano. Słowa te wstrząsnęły sumie- ć~ietć wiecza swojej pracy na cznej jubileuszu społeczeństwo 

n!ami, wniosły ożywczo tchńie· w1el~e odp~wiedz~aln~j placów- piotrkowskie życzy dyr. Chry­
me w atmosferę publiczną, 0 • c~ ~1erow01ka w1elk1ch przed- stmanowi dalszej owocnej pra­
trzeźwiły ludzi, ugrzęzłyćh w s1ę~1.orstw fabryc~nych zatrud- cy i osiągnięcia moralnych su­
egoizmie . partyjnym, skupiły dma1ących ob~c~te P?nad 2000 kcesów w kierowaniu agenda­
patriotów. osob pracowmkow, Zjednał so- mi wielkiego przedsięhiostwa. 

Kaźdy klub lub sekcja może 
zgłosić do zawodów najwyżej 
dwu zawodników(niczek) do da- f\ia fali radiowej 
nej konkurencji. 

Punktacja zawodów. 

Nastąpiły historyczne dni "!""!'!"!""!'!"!""!'!"!""!'!!'!!!!!!'!!!!'!!!'!!!!'!""!!!!~"!""!'!""!!!!""!!!!~""!!!!""!!!!""!!!!~~~~""!!!!~~~~ 
sierpniowe. Dokonał się prze-· 
łom na froncie i poza frontem. 
Wódz Naczelny staje osobiście 

Zawody będą punktowane 
indywidualnie i zespołowo. 
Zespołowo o mistrzostwo 

Klubów (sekcyj) będą brane 
pod uwagę wyniki sześciu naj­
lepszych zawodników w danej 
konkurencji, przy czym konk u­
rencje męzkie i żeńskie będą 

na czele grupy przeciwuderze­
niowej i o iwicie dnia 16 sier­
pnia rozpoczyna natarcie... W 

w· i e I k i po ż a r 
pod Piotrkowem 

W kilka dni „zwyciężony zo­
staje zwycięzcą, zwycięzca zwy­
ciężonym" . (J. Piłsudski-„Rok 
1920" str. 197). 
Zwycięstwo żołnierzy Józefa 

Piłsudskiego zapewnia byt Pol­
ski, jej granice i przeszłaść, jej 
rozwój i potęgę 

* * • 
I jeśli dziś, z perspektywy 

17-tu lat, spojrzymy na dni 
sierpniowe roku 1920, ocenić 
zechcemy ich wymowę, ich dy­
namikę i wielkość - to uzna­
my, że przesłankami zwycięst­
wa był geniusz Wodza Naczel­
nego, męstwo żołnierza pol­
skiego - i ten „cud", jakim 
było-zjednoczenie. Z rozgwa­
ru społecznej i politycznej ato­
mizacji, z klęski rozbicia we­
wnętrznego - .niemniej groź-

W dniu 12 b.m. o. godz. 14.30 
we wsi Kaszenice, gm. Kluki 
wybuchł pożar, który strawił 
następujące. zagrody: na szko­
dę Kowalca Tomasza - dom 
mieszkalny i obora wartości o­
koło 3.000 zł, Zaborskiego Fr. 
dach obory wartości około 
600 zł, Chojki Marianny - dom 
dom mieszkalny, obora, stodo· 
ła i szopa, wartości 3.000 zł, 
Spadkobierców po Zarzyckim 
Szczepanie, dom mieszkalny, 
stodoła, obora, wartoici około 
3.000 zł, Kusego Tomasza . -
dom mieszkalny, stodoła i obo­
ra wartości ok. 3.500 zł. Katu­
mnego Mariana dom mieszkal­
ny, stodoła wartości ok. 4.000 
Kocimskiego Wojciecha -dom 
mie·szkalny, stodoła i obora war 
tości 3.500 zł. 

Podczas akcji ratowniczej żo-

Nowy rozkład jazdy. autobusów 
ważny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na Unii 

Łódź - Piotrków - Sulejów 
Odjazd z Łodzi do Piotrkowa: 5,40, 7,30, 9,30, 11,00, 13,00, 

15,00, 16,00, 18,00, 20,00, 21,30; 
Odjazd z Piotrkowa do Sulejowa: 7,15, 9,10, 11,10, 12,30, 

14,40, 16,30 17,30, 19,40, 21,25, 22 55; 
Przyjazd do Sulejowa: 7,45, 9,40,

1 

11,40, 13,00, 15,10, 17,00 
18,00, 20,10, 21,55, 23,25; 
Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 8,00, 9,50, 11,50, 

13,10, 15,20,17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 
Odjazd z Piotrkowa do Łodzi: 8 OO 9 OO 10 50 12 40 

6 
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14,00, 1 ,oo, 18,00, 19,30, 21,35, 22,40; 
Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17 2519 20 

20,55, 22,55, 0,20. , , , 

na Kowalca doznała poparze­
nia obu rąk. Brały udział stra­
że: z Kai;zewic, Kurnosa i Kluk 
oraz ludność okoliczna. Pożar 
również s t r a w i ł tegoroczne 
zbiory. 

Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona. 

„Czary'' 
„Żółty skarb" 

Aktualny obraz z życia dale­
kiego wschodu wyświetla od 
wczoraj sympatyczne kino miej­
scowe „Czary". 

W roli głównej występuje w 
tym filmie dwoje znakomitych 

punktowane oddzielnie. 
Punktacja wynosi za pierw­

sze miejsc;e 6 pkt., za szóste 
1 pkt. 

W biega'Ch rozstawnych (szta­
feta) podwójnie. 

Nagrody: 
Przy stan;ie przynajmniej 

trzech Klubów (sekcyj) przewi­
duje się następujące nagrody: 

a) nagroda przechodnia dla 
najlepszego zespołu Klubu (se­
kcji) mc;zkiego, 

b) nagroda przechodnia dla 
najlepszego zespołu Klubu (se­
kcji) żeńskiego, 

c) nagrody, żetony i dyplo-
my indywidualne za pierwsze 

artystów Gary Coopera i Ma- Ob · • f' „ h . 
daleine Carrol w towarzystwie Wl8SZCZ8Dle 0 ICJflCJI rUC OMDŚCI 
najlepszych sił wytwórni ame- Sy%natura: 828/37 
rykańskich pokazując prawdzi- Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr-
wy kunszt gry aktorskiej. Żół- kowie Tryb., rewiru Il-go, Adam Kro­
ty skarb 1"est filmem o wysokim tliński, mający kancelarię w Piotrkowie 

Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 na 
napięciu dramatycznym, gdzie podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu­
zdrada i miłość bezpardonowa blicznej wiadomości, że dnia 9 września 
walka z groźnym satrapą chiń- 1937 r .. o godz: 9.30 w Piotrkowie~Tryb. 
skim trzyma widzów w ogro- ul. Ale1a 3 Ma1a Nr. 15 odbędzie się 

, 1-sza licytacja ruchomości, należących 
mnym napięciu. do Władysława Szajny, składających się 

Fi Im zawiera interesujące z szlifierki do ostrzenia noży: borma­
zdięcia i nadzwyczaj cieka we szyny, 10-ciu ram okiennych sosnowych 
szczegóły w bardzo dobrze o- i 23-ch okien inspektowych sosnowych 

oszacowanych na ł ą c z n ą s u m ę 
pracowanym scenariuszu. zł 815. Ruchomości można oglądać w 

Zdięcia bardzo zajmujące i dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oddane z wielkim nakładem oznaczonym. 
kosztów i inwencji technicznej. Komornik: Adam Krotliński 

Skłildi1J·c1·e na FON Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura 702/37/1 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr-
kowie-Try b.„ rewiru II-go, Adam Kro­
tliński, mający kancelarię w Piotrko-

Drama t zdrady i miłości, walka z przemocą chińskiego satrapy wie Tryb •. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 
• na podstawie art. 612 k.p.c. podaje do 

Z 1' łt k b publicznej wiadomości, że dnia 1 

O Y S ar września 1937 r. o godz. 10.15 we wsi 

r.:l~~~~~~yfa~ja B~:h~:~~:i~::~:ż~:ys~~ w rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol Akim do Firmy „Zakłady Ceramiczne Szym-

KINO TF.ATI< 

CZARY 
Nad proo-ram·. „TYGODNIK AKTUALNOSCI" komobili parowej, oszacowanych na łą· 

I!'< czną sumę zł 1000. Ruchomości można 

w Plqłr~owle 
Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall I czykowie i Rytychowie" w Polichnie gm. Boguławice, składających się z Io: 

Poc11:~telc o godz. 6 p.p., w niedziele i święta 0 godz. 4 po poi. oglą~ać ~ _dniu licytacji w miejsl'U i 
1--------l·--------------------···---~---.1 czasie wyze1 oznaczonym. Komornik: Adam Krotlińaki 

Za Redaktora Wyd~wnictwo: Leopola Kujaw1łti 

Koncerty wymienne 
i Niemiec 

Dnia 14 sierpnia or 
Polskie Radio o godz. 
udycję o charakterze f 
cznym, kłórą wypełni s 
śni i tańców ludowych 
Rudnickiego, znanego 
chaczom kompozytora 
krotnie wystawianych 
mikrofonem muzycznych 
ków ludowych. Suita 
„Dożynki" wiążąca się 
tradycyjnym świętem 
nia transitowana zostan· 
rozgłośnie niemieckie. 
Wykonawcami będą: 
Brzeźlińska, Maurycy J 
chór i Mała Orkiestra 
go Radia pod dyr. Z. 
ski ego. 
Tegoż dnia o godzin' 

rozgłośnie polskie trans 
będą z kolei z Monachi 
nieź audycje folkloryczJI\ 
mującą bawarskie pieśni 
we. Program przedsta 
nader urozmaicenie, 
ze względu na swój eh 
jak i różnorodność wyk" 
Radiosłuchacze usłyslll fj 
ludowe w wykonaniu ni 
harfę, oraz orkierstrę ro 
monachijskiej i zespół I 
Obydwa te koncerty na!" 
t. z-w. „audycyj wymieilljl 
Akcja prowadzona przez„ 
fonie różnych narodów rlW 
się coraz pomyślniej i • 
do programów ciekawe 
menty artystyczne. 

O Kielcach - marm~ 
miełcle przez Radle 

jest w Polsce miasto 
zbudowane z marmurów. !. 
Kielce, położone na złoill 
geologicznych najstarszyrl ' 
Polsce gór Świętokrzyskich~ 
siadają one nietylko wspaWt 
pałace wykładane marmid 
lecz nieomal wszystkie dł! 
budowane z marmurowychlt 
stek, a nawet bruki z nich 
kładane. Zapomniane skul. 
Kieleczczyzny, jakimi chlohł 
się Polska jeszcze w dobieit 
nesansu. odzyskują obecnie Ili 
cęnę i stać się mogą jedll4 1 

ważnych gałęzi polskiej Il 
twórczości. O Kielcach .Mt 
murowym mieście" opowieslt 
cha czom radia p. Michalina Git 
kowicz dn. 14.Vlll o godz.16.~ 


